Nr 255. 


Kraków, Sroda 11 Grudnia 1901. 


Rok XX. 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie. z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: półrecznie | kwartalnie: miesiecznie 

W miejscu . . . . . . . . . 24 koron 12 koron | 6 koron 2 korony 

W Anstro-Węgr. z przesyłką poczt. 382 ,„ e E Ag 2 kor. 70h 

W Państwie Niəmieckiem . . . . 40 „ 20 Pi O ka 50, 
We Włoszech. Franceyi. Anglii, Belgii. | | 

Szwajcaryi. Turcyi i inn. krajach 48 24 > s m = 2 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) 


nie przyjmuje się. 


Rekopisów nadsyłanych liedakcya nie zwraca. 


Adres Redakoyi i Administracyi: „N. Reforma" al. Jagiellońska 10. 
Telefon Redakoyi Nr 41, Administracyi 401. 


kosztuje 16 h., z przesyłka pocztową 12 h; — 
we Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karoła Lu- 
dwika 9. do nabycia po 12 h. Prenumeratę przyjmuje się tylko na caty miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie. — Listów niefrankowanych 


NOWA 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmują: 


zamiejsoowa: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsoo- 
wą: Administracya „Nowej Reformy“. — Główna trafiks w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 


i A. Salomonowej, plac Maryacki 


meratę i ogłoszenia przyjmują: 


W Paryżu Socićtć Mutuelle de 


Kretschmera, Rynek, — Handel J. 


2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoowa prenu- 
Biura dzienników: we Lwowie Ludwik Plohn. ul. Ka- 


rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein $ Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). —.A. Oppelik. R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf.. H. Schalek, J. Danneberg. — 


Publicitć A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 

wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 

stane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologła po 50 h od wiersza. -- Głosy publiozne 

po 2 kor.od wiersza, układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 

20 h od wiersza. — Załączniki do „N. Reformy“ (prospekty cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 

się za cene 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych prenum. 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


Zapowiedź zamachu stanu. 


Nareszcie p. Koerber odkrył karty i powie- 
dział, co kryje w swem sercu na wypadek, 
gdyby nie mógł dojść do zgody z obecnym 
parlamentem. Padły słowa: zmiana konstytu- 
cyi, a ponieważ zaś zmiana taka legalną być 
może tylko przez uchwałę parlamentu, i to 
przy t. zw. „ukwalifikowanej* większości gło- 
sów, a p. Koerber wysuwa ją przeciw parla- 
mentowi, przeto przyznał temsamem otwarcie, 
że nosi się w zanadrzu z planami zamachu 
stanu. 

Powiedziano zaś to, co powyżej pokrótce 
streściliśmy na wczorajszem posiedzeniu Izby, 
na którem wśród dyskusyi nad prowizoryum 
budżetowem po klerykale Kathreinie, nie- 
mieckim ludowcu Doetzu i Młodoczechu Ry- 
bie zabrał głos prezydent gabinetu dr Koer- 
b er. 

Mowę jego, a zarazem cały sposób pustępo- 
wania charakteryzuje najlepiej to, że zaczął 
od solennych zapewnień, iż nie ma nic wspól- 
nego z pogróżkami pism, uważanych za pół- 
urzędowe, że parlament zostanie w razie nie- 
zdołności do pracy rozwiązany, a skończył na 
zapowiedzi ciągłego rozwiązywania Izby, aż do- 
póki nie dostanie parlamentu innego, a nawet 
na zapowiedzi, że w danym razie, ze względu 
na „życzenia i niecierpliwość ludności, w in- 
teresie konieczności państwowej, przystąpi 
do zmiany konstytucyi, bo przystą- 
pić musi“. 

To są dwa końcowe punkta wczorajszej mowy 
p. Koerbera, a zarazem szkielet jej główny. 
Środek jej bowiem wypełniło typowe Koerbe- 
rowskie pływanie, tak, aby nie urazić Czechów, 
ani Niemców. 

A więc mówiąc o sporze czesko-niemieckim, 
zapewniał, że rząd obecny niczego nie zmienił 
w stanie posiadania Czechów, dowodem zaś 
jego bezstronności i pożyteczności dla stron 
obu, ma być to, że zarówno Czesi, jak Niemcy 
na niego narzekają. 

Rząd. wedle zapewnień p. Koerbera, nie jest 
związany z żadnem stronnictwem, uważa tylko, 
że przyszłość państwa musi być zapewnioną. 
Przedłożył więc parlamentowi szereg ważnych 
projektów, przypomina mu bliską potrzebę za- 
łatwienia tak doniosłych spraw, jak ugoda wẹ- 
gierska i traktaty handlowe z innemi pań- 
eowami. Jeżeli zaś Izba nie zechce wziąć się 
do tego wszystkiego, to... I tutaj padła owa 
groźba „środka konstytucyjnego", jakim ma 
być, wedle p. Koerbera, ciągłe rozwiązywanie 
Izby, i środka nmiekonstytucyjnego: zamachu 
stanu 


Chociaż p. Koerber niewątpliwie nie jest 
wielkim człowiekiem, jednak przyznać trzeba, 
że powiedział wczoraj „wielkie słowo“, którego 
się na wiatr nie rzuca, które, nawet gdyby się 
okazało, że prezydent ministrów nie brał go 
zbyt na seryo, Skoro już raz padło, musi za- 
ważyć na losach Austryi, albo.. istnieniu ga- 
binetu p. Koerbera. Jestto weksel, puszczony 
w obieg, który w taki czy owaki sposób po- 
trzeba będzie skupić. 

Nic więc dziwnego, że przemowa p. Koerbe- 
ra wywołała w Izbie poruszenie, że towarzy- 
szyły jej różne okrzyki posłów, zdumionych, 
lub zaniepokojonych, że stronnictwa niemieckie 
zajęły się natychmiast tą sprawą, że zebrali 
się na naradę przywódcy klubów lewicy, że 
poszli następnie do dra Koerbera, z którym do 
późna w noc radzili. 

Nie jest dziwnym także spokój Młodocze- 
chów: oni tak się obwarowali na wszystkie 
strony, tak są przygotowani na każdą ewen- 
tualność, że o swój interes narodowy niemają 
się co obawiać. 


Ale cóż Koło polskie na to wszystko? Czyż | du zaprowadzenia nauki religii w języku nie- 


zdecyduje się obudzić ze swego letargu, powie- 
dzieć ogółowi co o tem wszystkiem sądzi, za- 
pytać bodaj p. Koerbera jak on rozumie ów 
zamach stanu, i poczynić zastrzeżenia w inte- 
resie kraju? 

Po rzuceniu na stół takiej karty, jak to zro- 
bił dr Koerber, gra parlamentarna pójść goto- 
wa w szybkiem tempie, a chodzi o to, aby to 
nam nie przypadło płacić kosztów gry owej. 


Męczeństwo dzieci polskich. 


W przepięknych i do głębi serca wzruszają- 
cych „Pamiętnikach nanczyciela poznańskiego“ 
opisał przed laty Sienkiewicz męki chłopca, 
który w niemieckiem gimnazyum łamał się z tru- 
dnościami nauki, podawanej polskiemu chłopię- 
ciu w obcym języku. Złamane fizycznie i mo- 
ralnie dziecko dostaje śmiertelnej choroby i, 
majacząc w gorączce o szkolnych katuszach, 
powtarzało rozdzierające tragicznością słowa: 

— Deus meus, Deus meus, quare repulisti?.. 

Dzisiaj słowa te mogą powtórzyć wszystkie 
dzieci polskie, uczęszczające do szkół pruskich. 
Brak nam poprostu słów na opisanie tego pie- 
kła, w które się przemieniła szkoła pruska dla 
dzieci polskich. To nie zakłady wychowawcze, 
to jaskinie, gdzie zbiry torturują na śmierć 
biedną dziatwę. Września odosobnioną nie jest. 
Gdzieindziej tosamo się dzieje a nawet gorzej. 
Regestrujemy nagie fakty, które potwornością 
swoją wyciskają niezmazane piętno na krzyża- 
ctwie i są chyba wystarczającym dowodem, że 
w interesie cywilizacyi powinna Europa zdusić 
to gniazdo brandenburskie. 

Oto trzynastoletni chłopiec z Będzitowa. Jó- 
zio Hetman, uczęszczał do szkoły w Manliczu. 
Dnia 28 listopada b. r. nauczyciel Papel kazał 
mu czytać po niemiecku, a gdy dziecko nie u- 
miało, pedagog pruski zaczął je bić po dłoni. 


mieckim i z powodu chłost, które spadają na 
dzieci polskie w Miłosławiu. 

„Dzieci nasze — powiada owa odezwa — 
iście po bóhatersku sobie postępują, bo ani 
chłosty, ani areszt szkolny nie zdolne ich po- 
stępowania zmienić“. 

Oto spis dzieci, odmawiających odpowiedzi 
na niemieckie pytania: Nowakowska, Sierszul- 
ska, Sredzińska, Maciejewska, Obarska, Sza- 
frańska, Kowalska, Szymańska, Pratze, Taba- 
kowna, Stęszewska, Giżewska i Talarczykówna. 
Chłopcy: Grandke, dwaj Koleccy i Baranowski. 
Pp. Sredziński i Maciejewski oddali swoje cór- 
ki do prywatnych zakładów naukowych. Do 
Maciejewskiej pruski pedagog-oprawca powie- 
dział: „Zbiję cię tak, że ci skóra popęka*. 

Musi przyjść czas, gdy Europa w imię cywi- 
lizacyi tępić będzie Prusaków podobnie, jak się 
tępi dzikie zwierzęta. 


Wiec polski w Wiedniu. 


Wiedeń, 8 grudnia. 


(—r.) Do licznych objawów oburzenia z po- 
wodu zbrodni wrześnieńsko-gnieżnieńskiej przy- 
był jeszcze jeden. Dziś przed południem bo- 
wiem odbył się w sali „Hotelu Savoy* przy 
Mariahilferstrasse wielki wiec polski, urządzony 
staraniem komitetu, złożonego z wybitnych 
przedstawicieli wszystkich miejscowych stowa- 
rzyszeń polskich, a więc: „Strzechy*, „Przy- 
tuliska*, „Ogniska*, „Ojczyzny*, „Gwiazdy* 
i obydwóch socyalno-demokratycznych towa- 
rzystw: „Siły* i „Równości“. Zgromadziło się 
na wiecu około tysiąca. Wszystkie klasy spo- 
łeczne, z wyjątkiem „wyższych stanów“ i człon- 
ków Koła polskiego, były reprezentowane. — 
P. Korytyński, wiceprezes „Strzechy*, zagaił 
zgromadzenie, poczem nastąpił wybór prezy- 


Chłopiec rękę cofnął, ą wtedy nauczyciel chwy-|dynm, mianowicie pp. Korytyńskiego na prze- 


ciwszy go za kark, zaczął bić po całem ciele 


wodniczącego, Madejskiego, składacza drukar- 


kijem. Podczas pauzy kazał Papel pozostać Jó-| skiego, na zastępcę przewodniczącego i Szu- 
ziowi Hetmanowi w klasie, sam zaś poszedł do| mlakowskiego, prywatnego urzędnika, Tera- 
starszego nanczyciela Wieczorkowskiego po klucz |kowskiego, prezesa „Siły* i akademika Długo- 


od szaty, stojącej w klasie, wyjął z szafy trzci- 
nę i znowu zaczął katować Hetmana. 
Gdy Papel skończył bicie, rozpoczął naukę 


szewskiego na sekretarzy. i 
Sędziwy prezes „Strzechy*, fabrykant Bień- 
kowski, w serdecznych -słowach przemówił, 


geografii nauczyciel Glazer i zawołał Hetmana i wskazując na okrneieństwa niemieckie, popeł- 


do mspy. Chłopiec, Rtory przez dwa dni cier- 
piał na ból zębów, skatowany przed chwilą 
przez Papla, nie umiał nazwać rzeki Warty. 
Wtedy Glazer uderzył go w twarz, rzucił na 
ławkę, przyklęknął na ciele jego i zaczął bić 
kijem. Hetman wysunął się z pod kolan peda- 
goga, kazał go powtórnie czterem uczniom roz- 
ciągnąć, przyklęknął na nim znowu i bił da- 
lej. Chłopiec w ten sposób skatowany, dostał 
silnych wymiotów i ledwie z pomocą kolegów 
zdołał dowlec się do domu. 

Lekarz, wezwany przez rodziców, skonstato- 
wał zapalenie ślepej kiszki. W poniedziałek 
z dnia 2 na 3 b, m. konające chłopię zostało 
zaopatrzone przez duchownego na drogę wie- 
czności, a 3 b. m. zmarło. Zawiadomiona o tym 
wypadku prokuratorya w Bydgoszczy i otrzy- 
mawszy skargę rodziców zmarłego, wysłała do 
Będzitowa radcę sądowego z tłómaczem, tu- 
dzież dwóch lekarzy prywatnych, nie fizyków 
rządowych. Lekarze, po dokonaniu obdukcyi 
zwłok, oświadczyli, że orzeczenie odkła- 
dają Na później, ponieważ w żołądku zmar- 
łego znaleziono przedmiot twardy, podobny do 
pestki! — /ć 

W „Dzienniku Poznańskim* imieniem zebra- 
nych na zgromadzeniu w Miłosławiu ojców, p. 
Józef Grandke umieścił odezwę, w której oj- 
cowie owi dają wyràz swojej boleści z powo- 


niane na dzieciach polskich, na bezbronnym 
ludzie polskim. „Krzywda sroga — rzekł mię- 
dzy innemi — wyrządzona nam, zbndziła nas. 
Dotąd spaliśmy. Zrywamy się dv czynu obrony, 
a da Bóg, że nie będzie ona płonną i przynie- 
sie narodowi dobre owoce“. 

Drugim mowcą był prezes „Ogniska*, technik 
Biliński. Mówił w imieniu młodzieży akade- 
mickiej, wyrażając najgłębsze oburzenie z po- 
wodu gwałtów niemieckich. 

Prezes „Równości“ Słowik mówił imieniem 
robotników polskich i podniósł, że należy głę- 
biej wniknąć w nasze położenie. Wina złego 
położenia trafia przedewszystkiem szlachtę rzą- 
dzącą. Wstyd powiedzieć, że w Galicyi jest 700/, 
analfabetów. W Prusach, w Rosyi krępują nam 
ręce, byśmy mogli szerzyć oświatę narodową 
pomiędzy ludem, ale w Galicyi jest nam to do- 
zwolone. Co zrobili na tem polu „uprzywilejo- 
wani patryoci*? Polują tylko dla siebie za sy- 
nekurami, tytułami, orderami, a lud pozosta- 
wiają w ciemnocie, by tem łatwiej gnieść i 
wyzyskiwać. Koło polskie w Berlinie, złożone 
przeważnie z arystokracyi szlacheckiej, nie 
spełnia swojego zadania. Dopiero pod najwię- 
kszą presyą opinii publicznej zdobyło się na 
dziwną interpelacyę, która zbrodnię wrześnień- 
sko-gnieźnieńską traktuje ze stanowiska obawy, 
żeby powaga państwa niemieckiego przez to 


nie była narażoną na ujmę.w oczach świata. 
Mowca zgłasza wniosek, aby Kołu polskiemu 
w Berlinie wyrazić pogardę z powodu złej i 
godności narodowej ubliżającej obrony sprawy 
narodowej. 

G. Smólski w ostrych wyrazach piętnuje 
niecne czyny niemieckiej hakaty, podniesionej 
do systemu rządowego w państwie niemieckiem. 
Wyroki toruńskie, gnieźnieńskie i najnowszy 
wyrok skazujący dra Rakowskiego — to wy- 
roki hakaty, skazujące lud polski w Niemczech 
na śmierć. Czy mamy przyjąć ten wyrok? 
Nie — stokroć razy nie. My sobie bytu naro- 
dowego odebrać nie damy. Jednak słowa nie 
starczą. Musimy się bronić. Mowea przedstawia 
wymownie zalew germanizacji i środki obrony. 
Zgłasza w końcu następującą rezolucyę: 

„Wiec polski w Wiedniu użnaje jako konieczność 
w celu skutecznej obrony narodowej zorganizowa- 
nie wielkiego Towarzystwa pomocy narodowej — 
w szczególności dla obrony kresów*, 

Rozpoczęła się dyskusya nad wnioskami Sło- 
wika i Smólskiego i następującemi rezolucya- 
mi, przedłożonemi przez pierwszych 2 mow- 
ców: 

„l. Wiec polski w Wiedniu łączy się z całym 
narodem polskim w wyrażeniu swego oburzenia 
z powodn ohydnych gwałtów, dokonywanych przez 
władze pruskie na dzieciach polskich i ich rodzi- 
cach, broniących świętych praw języka i, wiary. 

2. Wyraża cześć i współczucie niewinuym  ofia- 
rom pruskiej zachłanności. 

3. Wzywa wszystkich rodaków, wpływ na bieg 
spraw posiadających, a w szczególności raprezen- 
tantów parlamentarnych, aby, pomni na swój obo- 
wiązek i godność narodową, najenergiczniej w o- 
bronie naszych świętych praw stanęli, i odpowiedne 
do tego zajęli stanowisko.* 

Czech Jancza wyraża po czesku narodowi 
polskiemu w imieniu wiedeńskiej czeskiej Ra- 
dy narodowej najszczersze sympatye. Naród 
czeski solidaryzuje się z narodem polskim i 
wyraża ze swej strony . najgłębsze oburzenie 
z powodu niemieckich „kulturalnych“ barba- 
rzyństw, popełnianych ma. Polakach pod zabo- 


rem pruskim. My z wami — mówił —- całą 
duszą i całem sercem naszem w tej świętej 
walce w obronie praw narodowych — za na- 


szą i waszą wolność. (Huczne oklaski). 

Wszedł potem na trybunę jedenastole:- 
tni Władzio Miller w czarnej czamarce 
i powiedział płynnie, a dobitnie: „Rodacy! Pol- 
ska dziatwa w Wiedniu wyraża małej braci 
we Wrześni swe szczere współczucie. podzi- 
wiając i krzepiąc się duchowo zarazem jej od- 
wagą i męczeństwem! Na jej cześć wnoszę za- 
tem okrzyk: Niech żyje!" (Cała sala poruszo- 
na — burza oklasków). 

Akademik Suchecki sprzeciwia się rezo- 
lucyi Słowika. Dr Bobrowski polemizuje z 
Sucheckim i popiera rezolucyę Smóiskiego. — 
W imieniu ruskiego stowarzyszenia „Siczy* 
przemawia robotuik Jachimowicz po ru- 
sku, solidaryzując się w oburzeniu z Polakami. 
(Oklaski.) Artysta-rzeźbiarz Roman Lewan- 
dowski wyraża ubolewanie, że żaden z po- 
słów polskich na wiec nie przybył. Robotnik 
Pasiecznik przemawia po rusku w imieniu 
„Drażstwa ukraińskich robitnikiw*. Robotnik 
Halbina i Słowik polemizują z Suche- 
ckim. 

Nastąpiło głosowanie. Rezolucye wraz z do- 
datkowemi wnioskami Słowika i Smólskiego 
przyjęto jednogłośnie. Wkońcu przedłożył Te- 
rakowski osobną rezolucyę, wyrażającą wie- 
deńskiemu Kołu polskiemu z powodu jego za- 
chowania się nieufność i oburzenie. 

Rezolucyę tę przyjęto wszystkiemi przeciwko 
trzem głosom. 


Z parlamentu. 


Poza mową p. Koerbera. którą omawiamy 
w osobnym artykule, wczorajsze posiedzenie 
Izby poselskiej było mdłe i bezbarwne. Po 
kilku jeszcze przemowach dyskusyę nad pro- 
wizoryum budżetowem przerwano i posiedzenie 
odroczono do dziś, godziny 11 rano. 

Dla ogółu naszego pewien interes przedsta- 
wiały interpelacye świeżo wniesione. z których 
wiele było od posłów polskich, a nadto odpo- 
wiedź dra Koerbera na interpelacyę p. Ro- 
manowicza w sprawie policyi lwowskiej, 
dalej na interpelacyę p. Breitera w spra- 
wie zachowania się ministra spraw zagrani- 
cznych względem Niemiec z powodu demon- 
stracyj wrześnieńskich, wreszcie na dwie innej 
już treści interpelacye pp. Krempy i Bar- 
wińskiego. 

I tak, odczytano na wczorajszem posiedze- 
niu interpelacye: Jaworskiego w sprawie Mor- 
skiego Oka; dalej Krempy w sprawie postępo- 
wania starostwa w Żywcu przy rozpisywaniu 
ofert na wydzierżawienie prawa polowania i 
rybołostwa, oraz w tejsamej sprawie co do za- 
chowania się dwóch żandarmów wobec chłopów 
w Sopotni Wielkiej; Kubika w sprawie wyko- 
nywania spraw serwitutowych przez zarząd 
dóbr Suchej; Krempy w sprawie postępowania 
władz administracyjnych w Galicyi przy roz- 
dzielaniu zapomóg; Krempy do ministra spra- 
wiedliwości w sprawie stosunku do rolników 
Towarzystwa zaliczkowego dla handlu i prze- 
mysłu w Radomyślu koło Tarnopola; tegosa- 
mego posła w sprawie utworzeuia sądn okrę- 
gowego w Mielcu; Daszyńskiego w sprawie go- 
spodarki w Kasie chorych w Żywcu. 

Breiter wniósł interpelacyę w sprawie 
Towarzystwa ubezpieczeń „Unio catholica* za 
r. 1901, wywodząc, że „Unio catholica“ pobie- 
rała w Galicyi 20/, od premij dla straży ognio- 
wej. Interpelant twierdzi, że Towarzystwo nie 
używa tych pieniędzy na ten cel, lecz bierze 
je dla siebie, a nadto sprzedaje tak zwane 
udziały po 100 złr., za które jednakże mimo 
upływu szeregu lat, nie wypłaca ani kapitału, 
ani odsetek. Z tego powodu Towarzystwo to 


odkupywało te udziały od właścicieli po 25 
złr. poczem sprzedawało je ponownie po peł- 
nej sumie 100 złr. Od Urszulanek w Wiedniu, 
które posiadały takich ndziałów za 18.000 ko- 
ron, odkupiło je Towarzystwo za 2000 koron, 
strasząc, że w przeciwnym razie wszystko stracą, 

Następnie Tów. te udziały ponownie dalej 
sprzedało. Interpelant zapytuje, „czy rząd chce 
tym oszustwom raz koniec położyć i postarać 
się, aby kontrakty zawarte z chłopami galicyj- 
skimi unieważniono, a pieniądze pobrane przez 
przeciąg dziesięcia lat, zwrócono“. W końca 
interpelacya domaga się, aby ogłoszono w pi- 
smach galicyjskich bilans Tow. „Unio catholi- 
ca* i Tow. rozwiązano już chociażby dlatego, 
że mimo tego, iż podług statutu wolno mu ubez- 
pieczać tylko katolików, ubezpiecza nie tylko 
żydów, ale także około 1000 wyznawców Ko- 
ścioła grecko-oryentalnego. 

Odpowiedź p. Koerbera w sprawie zajść lwow- 
skich była o tyle zadowalniającą, że minister 
właściwie nie próbował bronić policyi lwowskiej, 
a nie chcąc jej publicznie potępić, wykręcił się 
sianem, prawił ogólniki i zakończył zapewnie- 
niem, że jeżeli śledztwo wykaże wiunych, ci 
zostaną ukarani. 

Jeszcze bardziej „pływającą“ była odpowiedź 
na interpelacyę, dotyczącą ministra Gołuchow- 
skiego. P. Koerber oświadczył, że dalekim jest 
od kontrolowania wszelkiej narodowej wrażli- 
wości i że minister Gołuchowski mie miał ża- 
dnego powodu do usprawiedliwiania się. (Czy to 
znaczy, że nie usprawiedliwiał się. Przyp. red.) 


MICHAŁ BAŁUCKI. 


„Co mnie szczególniej dziwi, to, że ten kie- 
runek powstał w Skandynawii, która zawsze 
nchodziła za przybytek cnoty, prostoty, uczci- 
wości; przynajmniej każdy z nas z tego, co 
czytał i co słyszał 0 mieszkańcach Skandyna- 
wii. powziął o nich najlepsze wyobrażenie. 
Tymczasem właąśni jej pisarze tak ją przed- 
stawiają, że gdyby im wierzyć, to trzebaby 
obwołać chyba nowe wojny krzyżowe dla zni- 
szczenia tego Źródła nikczemności i potworno- 
ści. wobec których bledną biblijne opowiada- 
nia o Sodomie. 

„Nie taki Jest cel i zadanie powieści. Po- 
winna ona być Przewodnikiem, który nas za- 
ZNajamia ze zwiedzaną miejscowością. Bez nie- 
50 możemy często przechodzić około rzeczy 
nadzwyczaj interesujących, nie zwróciwszy na 
nie uwagi. Pomimo, iż w życia codziennem 
każdy ma sposobność przyglądania się rozmai- 
tym sytuacygm, ludziom, charakterom, wreszcie 
tysiącznym drobiazgom, nie zastanawia się je- 
dnak nad tem wszystkiem, nie obserwuje. Do- 
bry powieściopisarz zaś ma przedewszystkiem 
ten dar spostrzegawczy, dzięki któremu notuje 
w pamięci wszystko, na co patrzył j o czem 
słyszał. I czytelnik w jego powieści nie znaj- 
duje prawie Nic nowego dla siebie, a tylko 
dziwi się, że mie zauważył tego, co każdej 
chwili przed oczy jego się nasuwało. Gdyby 
zanważył, to z tysiąca tych spostrzeżeń wy- 
snułby sam sobie odpowiednie wnioski. Powie- 


ściopisarz poddaje mu je gotowe, zmusza go 
do zastanawiania się, a jeżeli natrafił na grunt 
podatny, to może być nauczycielem uszlache- 
tniającym, prowadzącym ku dobru i światła... 

Później rozmowa toczyła się o Zoli. Bałncki 
należał do jego zwolenników nie co do treści, 
lecz co do sposobu przedstawiania rzeczy. —- 
Widział w nim wielki dar obserwacyjny i po- 
dziwiał, jak we wszystkiem umie odszu.ać 
poezję. pe 

Jeszcze raz powróciliśmy do skandynawskich 
pisarzy. Zapytałem Bałuckiego: w czem widzi 
przyczynę powstania stworzonego przez nich 
kierunku ? : 

„W miczem innem — odpowiedział — jak 
w żądzy oryginalności, w chęci zwrócenia na 
siebie uwagi. Trzeba być wysoce utalentowa- 
nym, prawie genialnym, aby nagle zabłysnąć 
wśród tysięcy piszących. Tymczasem każde 
dziwactwo, jeżeli nie olśniewa, to zwraca przy- 
najmniej powszechną uwagę. Dobry malarz po- 
trzebuje długiego czasu, zanim znajdzie uzna- 
nie —— impresyonista krzykliwością kolorytu, 
nienaturalnością barw, pokrywa wady rysunku, 
modelowania, kompozycyi. — Zawsze znajdą 
się młodzieniaszkowie i pozujący na znawców, co 
krzykną: oto talent! oto oryginalność, on szu- 
ka sobie dróg nowych, nie idzie utartemi śla- 
dami! W poezyi dzieje się tosamo: symbolizmy, 
dekadentyzmy pokrywają brak treści, myśli, 
uczucia. Mniejsza o to, że nikt nowych poetów 
nie rozumie, ale oni są „oryginalni*, a orygi- 
nalność wszak jest piętnem geniuszu! W ten 
sam sposób imponują niedojrzałym umysłom 
autorowie skandynawscy. Gdyby każdy z nich 


wziął się szczerze do pracy, do obserwacji ży- 
ciowej, gdyby tworzył charaktery „przeciętne, 
szukał poezyi, cierpiał z nieszczęśliwymi lub 
zdrowym humorem rozjaśniał oblicza, popra- 
wiał, uszlachetniał, stałby się może zasłużonym 
pisarzem w swojej ojczyźnie, ale poza jej gra- 
nicami mało ktoby o nim wiedział. Dzięki zaś 
swej oryginalności, która jest tylko gonitwą 
za wyszukaniem najpotworniejszych typów i 
sytuacyj, sława tych pisarzy brzmi po całym 
świecie"... 


VI. 


Powieściom zawdzięczał Bałucki w znacznej 
części stanowisko, jakie zajmuje w literaturze, 
ale nie one były Źródłem jego ogromnej, pra- 
wdziwie wyjątkowej popularności. Bałucki-po- 
wieściopisarz był w swoim czasie (1865 — 1880) 
znany i ceniony mniej więcej na równi z wielu 
wybitniejszymi naszymi  powieściopisarzami, 
Bałucki-komedyopisarz zaś wyrobił sobie (zwła- 
szcza między r. 1870 a 1890) u publiczności 
markę, jakiej nikt z naszych autorów drama- 
tyczuych wtedy nie posiadał. Dość było, aby: 
nazwisko jego pojawiło się na afiszu, a już 
kasa teatralna zbierała przez czas długi plony, 
a w napełnionej sali widzów rozlegały się śmie- 
chy i oklaski. 

Na to powodzenie komedyj Bałuckiego skła- 
dało się wiele przyczyn. Naprzód umiał on za- 
wsze wynaleść temat przystępny, dla wszyst- 
kich zrozumiały i równie przystępnie, równie 
zrozumiale go przeprowadzał. Co więcej, mo- 
żna powiedzieć, że w początkach swej działal- 
ności on pierwszy wprowadził na naszą scenę 


aktualność, czerpiąc fabułę ze stosunków bie] 


żących. W „Radcach* np. poruszał wybory do 
Rądy miejskiej, które były wówczas (1867) no- 
wością; w „Polowaniu*, a później w „Sąsia- 
dach" dał obrazki ubiegania się o mandat po- 
selski; w „Pracowitych próżniakach* żartował 
z manii zakładania wciąż nowych stowarzy- 
szeń. Publiczność ujrzała nie cnoty i wady upo- 
staciowane, ale ludzi, żywcem wziętych z bru- 
ku, mówiących o tem, co wszystkich mniej 
więcej obchodziło. Powtóre, obyty ze sceną, 
znał jej wszystkie tajniki, a więc postacie je- 
go żywo się poruszają, fabuła rozwija się swo- 
bodnie i naturalnie, sytuacye tłomaczą się ja- 
sno, na scenie wre ruch i życie. — Trzecim 
czynnikiem, który zapewnia powodzenie sceni- 
czuym utworom Bałuckiego, jest dar spostrze- 
gawczy, objawiający się już świetnie w jego 
powieściach, a uplastyczniający się jeszcze wię- 
cej na scenie przez grę aktorską. Władał wre- 
szcie on dzielnie humorem, tą siłą, której w ko- 
medyach niczem się nie da zastąpić. 

Każda z tych wyliczonych zalet ma u Bału- 
ckiego swe cechy odrębne, po których łatwo 
byłoby poznać każdą jego komedyę, choćby za- 
tajono na afiszu nazwisko autora. A niech kto 
co chce mówi, każdy prawdziwy talent musi 
się pewną odrębnością odznaczać. Jednych po- 
znasz po stylu i języku, drugich po sposobie 
przedstawiania rzeczy, innych wreszcie po uję- 


ciu pomysłu, przewadze pewnego żywiołu nad 
innemi, po żywości lub rozwlekłości opowiada- 
nia, wreszcie po energii wyrażeń i prostocie, 
lub po nurzaniu się w odmętach frazeologii. — 
Wprawdzie nie każda oryginalność jest dobrą 


i prawdziwą, częstokroć pogoń za oryginalno- 
ścią pokrywa brak nietylko jej, ale wogóle i 
talentu, ale każdy pisarz. każdy dziennikarz 
nawet, chcący wybić się nad poziom szablonu, 
must wnieść do literatury, do dziennikarstwa 
coś „swojego“. 

Weźmy np. pod uwagę tematy i fabułę Ba- 
łuckiego. Podziwiać czasem nalėży, jak małemi 
środkami zdobywał dla sztuk swych powodze- 
nie. Trzeba mieć zaiste niepośledni talent ko- 
medyopisarski, aby bez żadnych sztucznych za- 
wikłań intrygi, na tle fabuły nadzwyczaj pro- 
stej i nieskomplikowanej, stworzyć taką przy- 
jemną, miłą komedyę, jak „Dom otwarty“. Całą 
jej treść wypełniają kłopoty i nieprzyjemności, 
wynikłe z wyprawienia baliku karnawałowego; 
ale czy zdołałby kto inny z komedyopisarzy 
napisać na tem tle tyle scen, tryskających ży- 
ciem, dowcipem i humorem, narysować tyle po- 
staci i poczciwych i śmiesznych, a tak praw- 
dziwych, że zdają się być żywcem wzięte z 
kółka naszych znajomych. A czy niema w tej 
komedyi głębszej myśli, czy nie mówi ona wy- 
raźnie: poprzestańcie na kółku domowem, bo 
kto wśród niego ma zadowolenie, ten po za 
dom oglądać się nie potrzebuje, jeżeli nie chce 
się narazić na kwasy i nieprzyjemności, nieod- 
łączne od bliższego zetknięcia się z ludźmi, 
mającymi odrębne pojęcia i wymagania. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
Kazimierz Bartoszewicz. 
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Nakoniec stosownie do zapytania p. Breitera 
p. Koerber zapewnił, że „zbada* sprawę reor- 
ganizacyi policyi lwowskiej. 

P. Krempie odpowiedział prezydent mini- 
strów co do udzielenia koncesyi na urządzenie 
przejazdu na Wiśle, że w tej sprawie potrzeba 
rokowań z Rosyą i że rząd sprawy tej nie lek- 
ceważy; zaś p. Barwińskiemu. że emigran- 
ci do Bośni tylko w takich wypadkach nara- 
żeni są na rozczarowanie i straty, jeżeli udają 
się tam, nie uzyskawszy wpierw potrzebnego 
pozwolenia rządu tamtejszego. 


z Warszawy. 


Otrzymujemy list następujący: 

Demonstracya przed konsulatem niemieckim 
jest ciągle przedmiotem żywych rozmów w ca- 
łej Warszawie. Zauważyć przytem należy, iż 
w demonstracyi tej znacznie więcej młodzieży 
wzięło udział, niźli to pierwotne wasze donie- 
sienie podawało. Miało się podczas demonstra- 
cyi wrażenie sporego tłumu, a na to potrzeba 
do tysiąca, a może i więcej ludzi, skupionych 
w jednem miejscu. 

Oryginalnym jest sposób, w jaki młodzież 
w tak znacznej liczbie się zebrała na jednem 
miejscu, nie zwróciwszy uwagi policyi: oto 
umówiono się, że ściśle o tej a o tej godzinie 
odbędzie się demonstracya. Gromadzono się 
więc po pobliskich bramach kamienicznych 
grupami, a z uderzeniem oznaczonej godziny 
wszystko runęło bez osobnego sygnału przed 
konsulat. Zbudowano w jednej chwili „pira- 
midę*, stając sobie wzajemnie na ramionach, 
zerwano orła pruskiego wraz z drzewcem do 
wywieszania pruskiego sztandaru, połamano 
i rzucono w błoto. 

Na fasadę konsulatu posypały się pociski 
pod postacią kałamarzy z atramentem i z.. 
czemś innem, a nadto zgniłe jaja. Konsul, który 
z pruską butą próbował zachować się wyzy- 
wająco względem demonstracyi, wyszedł na bal- 
kon, ale ugodzony jednem ze zgniłych jajek, 
czmychnął jak niepyszny i pospieszył do tele- 
fonu wołać policyi na ratunek. 

Młodzież tymczasem, jak bez hasła wedle 
planu się zeszła, tak bez hasła na różne stro- 
py się rozbiegła. W godzinę już potem przy- 
jeżdżającemu do Warszawy z dworca kolei 
warszawsko-wiedeńskiej przedstawiał się ory- 
ginalny widok konsulatu niemieckiego, paradu- 
jącego wybitemi szybami, i policyi, gorliwie 
zeskrobującej „dekoracye* ze ścian kamie- 
nicy. 

Bardzo niesmaczne wrażenie zrobiło tu sta- 
nowisko krakowskiego „Czasu*, który nie mógł 
wytrzymać, aby przy tej sposobności nie po- 
pełnić denancyacyi przed obliczem polskiego 
społeczeństwa, rzucając podejrzenie, że demon- 
stracye wywołali „pruscy agenci prowokacyjni". 
Że teź są ludzie, którzy wszystko, co nie od 
nich pochodzi i co im nie na rękę, muszą 
zawsze podsuwać agentom! 


Hayn wobec sadi krakowskiego. 


Dnia 26 sierpnia b. r. nadał krakowski sąd po- 
wiatowy dla spraw cywilnych (oddział VIII) pole- 
cony list sądowy pod adresem: „Firma M. B. 
Goldschmidt w Mogancyi*, zawierający pozew o 
wyłączenie ruchomości z pod zajęcia, oraz uchwałę 
Sądn, wyznaczającą rozprawę w tntejszym sądzie 


na dzień 2 września b. r. Gdy dowód doręcze- |. 


'nia tego listn do sądu nie nadchodziłł, poczta tu- 
tejsza, skutkiem reklamacyi sądu, zażądała od po- 
czty w. Mognncyi wyjaśnienia , nadmieniając, że 
wspomniany list powinien do Moguncyi przybyć d. 
28 sierpnia b. r. 

Na urgens krakowskiej poczty przysłał urząd po- 
cztowy z Mogancyi duplikat recepisu to jest dowo- 
dn doręczenia owego listu, a duplikat ten, noszący 
datę 3 października b. r., potwierdził wpra- 
wdzie odbiór listu własnoręcznym podpisem firmy 
M. B. Goldschmidt, nie wymienia ł atoli daty do- 
ręczenia listu firmie Goldschmidt. Okoliczność ta 
ważną była z tego względu, że na dzień 2 wrze- 
śnia b. r. wyznaczoną została, jak wspomnieliśmy, 
rozprawa sądowa, na którą firma Goldschmińta się 
nie stawiła. Daplikat z datą 3 października był, 
ale co się stało z oryginałem recepisu, i kiedy na- 
stąpiło w rzeczywistości doręczenie lista — to po- 
zostato zagadką. 

Sąd powiatowy zażądał oczywiście zuowu wyja- 
śnienia od tutejszego urzędn pocztowego, który na- 
wzajem zwrócił się o informacye do poczty w Mo- 
gnncyi. Wówczas urząd pocztowy w Moguncyi odpo- 
wiedział, że dzień 3 października jest datą wysta- 
wienia duplikatu recepisu z podpisem Groldschmidta, 
stwierdzającym odbiór lista, że jednakże nrząd po- 
cztowy w Moguncyi nie mógł odsznkać w swoich 
zapiskach pocztowych nadejścia wspomnianego listu, 
jako poleconego, i że prawdopodobnie list ten nad- 
szedł, jako zwyczajny! Fakt ten mógł świadczyć 
tylko o nieprawdopobnych wprost nieporządkach na 
poczcie mogunekiej. ; 

Aż oto ku wielkiemu zdumieniu tutejszego sądu 
powiatowego ów reklamowany list, przeznaczony dla 
znanej powszechnie firmy handlarza win, Gold- 
schmidta w Moguncyi, powrócił do sądu w Krako- 
wie z otwartą zupełnie kopertą aż z Nataln 
w południowej Afryce, oczywiście jako niedoręczo- 
ny z powodu, że firma M, B. Goldschmidt w Na- 
talu nie istnieje. 

Z tych wszystkich faktów wynika jak na dłoni, 
że urząd pocztowy w Moguncyi doręczył list po- 
wyższy firmie M. B. Goldschmidta w Mogancyi, że 
firma ta, otworzywszy list, dowiedziała się z po- 
zwu i dołączonej uchwały sądowej o skardze prze- 
ciwko niej skierowanej, tudzież o wyznaczonym ter- 
minie rozprawy sądowej; że wreszcie zwróciła ten 
list i to już otwarty, urzędowi pocztowemn w Mo- 
gnncyi. Urzędnik pocztowy, korzystając z tego, że 
adres na liście był polski, posunął karygodną usła- 
Żność wobec adresata do tego stopnia, że udał, ja- 
koby nie wiedział, o jaką Moguncyę chodzi i list 
polecony, zamiast natychmiast zwrócić do Krakowa, 
wysłał do wymyślonej przez siebie Mogancyi, istnie- 
jącej rzekomo w Natalu. 

Fakt ten podajemy do wiadomości rządu austrya- 
ckiego z tą uwagą, Że manipulaeya nrzędnika po- 
cztowego w Moguncyi kwalifikuje się poprostu przed 
kratki sądu karnego. Piękna historya! Sąd krakow- 
ski wysyła do Niemiec polecony list urzędowy, a- 
dresat otrzymuje go, a ponieważ treść jego, to jest 


Kapelusz 


rozprawa sądowa jest mu niewygodną , więc z po- 
mocą urzędu pocztowego Rzeszy niemieckiej urzą- 
dza komedyę pomyłek, przyczem urząd pocztowy 
eskamotuje oryginał recepisu. To chyba nie licnje 
2 traktatami, które w dziedzinie ruchn pocztowego 
i wzajemnej pomocy prawnej zawarła Anstrya 
z państwem niemieckiem. 


Z powodu pruskich gwałtów. 
Kraków, 10 grudnia. 


Na dar narodowy dla ofiar procesu w spra- 
wie wrześnieńskiej wpłynęły do redakcyi i admini- 
stracyi „Nowej Reformy* w dalszym ciągu do dzi- 
siaj godziny | w południe następujące składki: 

Slngerówna 060, kółko znajomych z Dąbrowy Gór- 
niczej (6 rubli) 15:15, Janina i Stanisława Głlase- 
równy 5, z Żytomierza: Marya Hulanicka 5 rnbli, 
Paulina Lubieniecka 5 rubli i Wiktor Lubieniecki 
3 rnble (razem 13 rubli czyli 3282), składka So- 
kołów w Brzesku 100, zebrane od inteligencyi w 
Wiśniczn na listę Hałatkiewicza. Warmskiego i Ma- 
ciejowskiego 8010, zebrane na stacyi w Tarnowie 
61:02, parafia Sękowa wraz z ks. proboszczem Kie- 
larem 30, rzemieślnicy i robotnicy z fabryki sody 
amon. w Szczakowy 26 Jan Nep. Stawowski ze- 
brane na imieninach u pp. Bartmańskich 20 i ze- 
brane od znajomych 2'32, gmina Brzozowiec: Sło- 
twina 20, Polacy z Mostaru 12, W. Trojacki od 
dziatwy szkolnej w Wietrzychowicach 5:73, zebra- 
ne w handłu Danielewicza w Łańcucie 4, M. Sche- 
rautzowa 2, Jan Madej 0'60, Maryan Godlewski 2, 
z loteryi fantowej urządzonej 8 b. m. przez komi- 
tet pań 40, Kółko filol. niemieckie u. U. J. zebra- 
ne na wieczorku 6, dochód z przedstawienia Tow. 
drukarzy i litografów 14'50, nczniowie szkoły ćwi- 
czeń semin. męskiego w Krakowie 8. Jan Tyrała 
010, Józef Mostek 0'20, Wojciech Momro 0'10, 
Antoni Batko 0'20, Filip Stachulski 0:10, Anna 
Filipowska 010, Andrzej Świstak 0710, E. Mueller 
0:10, A. Mydlarski 0:20, Filip Lachocki 0'10, Szy- 
mon Słomiany 0'10, Czesław Raciborski 0:20, Wen- 
del Krssak 0'10, Józef Sobczyk 0:10, Stanisław 
Maciąga 0'10, Eustachy Paweł 010, zebrane w bi- 
bliotece i kancelaryi Akademii umiejętności 16:80, 
co czyni razem 506'64, a razem z wykazem po- 
przednim 7.931 koron 56 hal. 

Dia ofiar procesu toruńskiego złożyli: VII BR 
7 koron, Maryan Godlewski 2 korony. 

Na dar narodowy dla rodziny skazanego na 
2 lata więzienia publicysty dra Kazimierza Ra- 
kowskiego złożyli: A. B. 2 korony. dr St. w Tu- 
chowie jako zwrot kosztów procesu 6, dr T. Pa- 
wlicki 5, Józef Wiśniowski, Józef Rząca i Seweryn 
Kalczycki 3, W. Galarewicz 1, Chronowski 10 — 
razem dotąd 337 kor. 60 hal. 

lle dotąd złożono? Poznańskie Biuro pra- 
sowe donosi nam: 

Do dnia 8 b. m. wieczorem złożono na Wrze- 
śnię w Rzeszy niemieckiej: 

Dr Niegolewski marek 2460—, Dziennik Po- 
znański 13.783'08, Kuryer Poznański 3576/50, 
Dziennik Kujawski 3186,04, Praca 3000—, 
(Goniec Wielkopolski 1167:99, Lech 1038'39, 
Orędownik 778:47, Wielkopolanin 772'13, Ga- 
zeta Grudziądzka 69286, Gazeta Toruńska 
57916, Katolik 56234. Dziennik Berliński 
505'75, Wiarus Bochum 270*86. Postęp 256:95, 
Gazeta Opolska 9462, Przyjaciel Ludu 92:50, 
Pielgrzym 70:10, Gazeta Kościańska 25—, Ga- 
zeta Gdańska 16'25, Gazeta Olsztyńska 13-30, 
Gazeta Robotnicza 6'15. 

W Galicyi: 

Czas kor. 16.404—, Słowo Polskie 14.380'36, 
N. Reforma 6855-—, Dziennik Polski 525469, 
Głos Narodu 1584:68, Kuryer Lwowski 155973, 
Gazeta Narodowa 148040, Przedświt 62906, 
razem w Galicyi 48.147:92 koron = 40.925:75 
marek. i 

Ogółem złożono 73.874'17 marek. 

Biuro nadmienia, że niewiadomą jest rzeczą, 
czy gminy i komitety galicyjskie oraz czeskie 
zebrane pieniądze poodsyłały już do wyżej wy- 
mienionych redakcyj. Jeżeli nie, to fundusz 
wrześnieński snadnie za kilka dni wynosić bę- 
dzie 100.000 marek. 

Młodzież akademicka w Krakowie nałożyła 
na siebie podatek dobrowolny na rzecz ofiar pru- 
skiego systemu szkolnego. 


Bajka na czasie. 


Pewien koniokrad (dobrze znała okolica 
Jego miedziane czoło i żelazną łapę) 
Ściągnął raz na sąsiednim folwarku szlachcica 
Niezgorszą wierzchową szkapę. 
Dosiadł — targnął za uzdę — puścił się truchcika: 
„Niezła! — przecież do stajni nie powrócę z niczem!* 
Widząc, że niesie równo, nie wierzga, nie bryka, 
— Zaczął podcinać ją biczem. 
Submituje się szkapsko i prosi, jak może: 
„Zaniechaj dobrodzieju! —- choć idę powoli 
Ale pewnie. — i tylko proszę cię w pokorze 
Nie bij! co boli, to boli!* 
„Doniosę cię, gdzie zechcesz, wiernie i lojalnie, 
Ale przestan mnie smagać, mój łaskawy panie!“ 
Lecz jeździec na to lepiej raz i drugi palnie: 
„Nie pytam o twoje zdanie! 
Milcz — i w drogę!* — Więc jadą. Bat wciąż blisko skóry. 
Szkapa znowu żałosne rozpoczyna targi: 
„Wszak idę kłusem, nie bij...* Jeździec huknął z góry: 
„Cicho tam! stalić mi wargi!“ 
Szkapa milknie, łeb zwiesza. „Ot, pokorne zwierzę... 
Gdzie zechcę, tam dowiezie, — co każę, posłucha — 
Puścić ją w cwał doprawdy ochota mnie bierze — 
Choćby i wyprzeć z niej ducha! 
Możeby ją ostrogą” — i prędzej do celu...“ 
Wtem szkapa, gdy pocznła raz, drugi, ostrogi — 
Jak nie szarpnie się, skoczy: „Hola przyjacielu!* 
— I jeździec runął wśród drogi, 
— A oma, zbywszy go z karku 
Pomknęła żwawo z kopyta 
Nazad do swego folwarkn. — 
I kwita. 


Z tej się powiastki morał ten wywodzi: 

Gdy jeździec wierzchowcowi nazbyt boki drapie, 
Zamiast prędzej dojść celu, sam sobie zaszkodzi — 
— Zwłaszcza, gdy Siedzi uie na swojej szkapie. 


Bohdan Glinski. 


Kron ika. 
Kraków, 10 grudnja. 


Wieczór ku czci Bałuckiego, który pojutrze 
odbyć się miał w „Czytelni dla kobiet“, został od- 
łożony na dzień 16 bm. 

0 Morskie Oko. Drugie posiedzenie stałej ko- 
misyi dla sprawy Morskiego Oka odbyło się wczo- 


pluszowe, filcowe P. et C. Kabiga Wilch. Plessa I. Hicke! i Synów 
lodynowe Antoniego Pichlera, Józefa Pichlera i Syna; i z innych 
cesarskich i królewskich nadwornych fabryk. OOO00000 


5 W a 
raj w sali senatu Collegii novi, pod przewodnie- 
twem prof. dra Ponikły, Na wstępie zdał przewo- 
dniczący sprawę z dotychczasowej działalności ko- 
misyi. podnosząc z naciskiem, że od ostatniego po 
siedzenia zaszły ważne zmiany, bo p. Roth, który 
miał objąć obowiązki soperarbitra w sądzie polu- 
bownym z Węgrami, w ostatniej chwili zrzekł się 
tej funkcyi. Drugą niemiłą wiadomością, z jaką się 
spotkaliśmy w tej sprawie, w ostatnich czasach, to 
nakaz wydany austryackiej żandarmeryi, aby spor- 
ne terytorynm nważali anstryaecy żandarmi, aż do 
czasu wydania wyroku, za należące do Węgier. 
W sprawie tego nakazu wniósł interpelacyę poseł 
Rotter, osobno zaś w całej sprawie wniósł inter 
pelacyę do rządu poseł Daszyński. Po dyskusyi 
uchwalono wysłać deputacyę do Koła polskiego, 
żądać ntworzenia nowego sądu polubownego, oraz 
zarządać od ministra obrony krajowej, jako szefa 
Żandarmeryi, cofnięcia wiadomego nakazu, wydane- 
go żandarmeryi austryackiej. Do komisyi, zajmują- 
cej się sprawą Morskiego Oka, oprócz dotychczaso- 
wych członków, wybrano jeszcze reprezentantów 
redakcyi „Przedświtu* i „Ilustracyi Polskiej*. 

Z Towarzystwa właścicieli realności. Wy- 
dział Towarzystwa ogłasza, iż petycyę do Rady 
państwa i Koła polskiego o przeniesienie Krakowa 
do niższej klasy podatku domowa-czynszowego mo- 
żna podpisywać w biurze Towarzystwa (ulica Go- 
łębia, 1. 14), w agencyi dzienników p. f. J. Hopcas 
i Sp. (Pla. Maryacki)) — tudzież w handlach 
Karlińskiego (w Sukiennicach) i F. Lenerta (ulica 
Sławkowska). 

Budżet miejski. Wczoraj obradowała sekcya e- 
konomiczna Rady miasta pod przewodnictwem radcy 
m. dra Domańskiego i w obradach nad budżetem 
miejskim na rok 1902 uchwaliła działy: V (bez- 
pieczeństwo publiczne), VI (budowy i roboty publi- 
czne) oraz VIII (zarząd targowy). 

Technicy krakowscy przeciw Niemcom. Wczo- 
raj odbyło się posiedzenie Towarzystwa techniczne- 
go krakowskiego, w lokalu własnym Towarzystwa, 
przy niezwykle licznym udziale członków. Referat o 
przemyśle wyrobów krajowych inżyniera p. Edwar 
da Uderskiego wywołał długą i fachową dysknsyę.* 
Chodzi o założenie stowarzyszenia z techników, 
którzyby starali się o jaknajprędsze stworzenie 
przemysłn krajowego celem wyklnczenia niemieckich 
wyrobów w dziedzinie potrzeb technicznych. Roz- 
prawy przeciągnęły się do godziny pół do 10 wie- 
czorem i, wskutek spóźnionej pory, przewodniczący 
przerwał obrady, których ciąg dalszy nastąpi na 
następnem posiedzeniu. 

Bezpłatne wypożyczalnie książek. Zarząd Koła 
II Towarzystwa Szkoły ludowej z powodu wzra- 
stającej nieuątannie liczby czytelników uznał za 
konieczne utworzenie 7-mej, bezpłatnej wypożyczal- 
ni książek. Ponieważ z chwilą przeniesienia wypo- 
życzalni I z nlicy Grodzkiej na Zwierzyniecką 1. 7 
całe dzielnice Kazimierza i Stradomia zustały po- 
zbawione wypożyczalni, a Indność miejscowa zaczę- 
ła tłumnie się przenosić do wypożyczalni II przy 
ulicy Siennej, tak, iż zarządzający nie są w stanie 
podołać pracy, koniecznem więc stało się założenie 
nowej wypożyczalni na Kazimierzu. W tym celu 
został zawiązany komitet, który nchwalił dążyć, aby 
nowa wypożyczalnia otwartą została z dniem 1 sty- 
cznia 1902 r.; zebrać na założenie wypożyczalni 
w jaknajkrótszym czasie 1.000 koron, a to przez 
zbieranie datków; przez jadnanie członków - założy- 
cieli dla nowej wypożyczalni z wkładką jednorazo- 
wą 100 koron, z tem, aby nazwiska ich umieszczo- 
ne były na tablicy w lokalu przyszłej wypożyczal- 
ni; przez urządzenie odczytn na dochód przyszłej 
wypożyczalni. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
jutro o godzinie 6 wieczorem w sali wykładowej 
prof. Szajnochy (Collegium physicum) posiedzenie. 
Prof. Kiecki wygłosi odczyt o „cytotoxynach*. 

Nowe żródło dochodów państwa wynalazł gor- 
liwy krakowski nrząd wymiaru należytości skarbo- 
wych. Sposób nie tak skomplikowany jak np. wy- 
nalazek Rychnowskiego, przeciwnie bardzo prosty 
i pewny. Czy zaś sprawiedliwy, o to się nikt nie 
troszczy — najmniej zaś naczelnik tego urzędn. 
Historya wynalazku sięga burzliwych czasów par- 
lamentarnych. W przeddzień wprowadzenia nowych 
ustaw sądowych ukazało się d. 26 grudnia 1897 
r. oczywiście na wypróbowanej podstawie $ 14, 
rozporządzenie o nowych należytościach stemplo- 
wych, wprowadzone z pośpiechem w Życie przez 
ministra skarbu rozp. z dnia 28 grudnia 1897 r. 
W myśl tych rozporządzeń, a mianowicie na zasa- 
dzie $ 11 rozp. min. skarbu, stemplowały strony, 
a w szczególności także i adwokaci wszyscy bez 
wyjątku, podania w ten sposób, iż stemple na dn- 
plikaty przypadające, przylepiano na dotyczących 
egzemplarzach podania. Tak było przez cały rok 
1898 i dłnżej, aż za interwencyą władzy skarbo- 
wej wyszedł z sądu okólnik do adwokatów z we- 
zwaniem, by odtąd wszystkie stemple przylepiać na 
jednym egzemplarzu podania. Jaki mógł być cel 
tego nowego zarządzenia fiskalnego, dłago nie mo- 
Żna było zrozumieć, aż obecnie nagle zdradziły go 
skatki. 

Oto po dwóch przeszło latach urzędnik skarho- 
wy, wydelegowany do skontrolowania aktów sądo- 
wych, wyszukał skrzętnie wszystkie pozwy z roku 
1898 i całe ich stosy znocyonował na- 
raz, jako nieostemplowane!! Jak na je- 
den połów — plon był bardzo obfity. Z całą 
świadomością, że stemple były dane, czego 
dowodem autentyczny referat sędziego, uznała 
władza skarbowa podania za nieostem- 
plowane i wyznaczyła potrójne kary. 
za któremi poszła egzekucya. 

Spotkało to między innemi także jednę z tutej- 
szych instytucyj finansowych, której syndyk, obe- 
cnie już nie żyjący, z niesłychaną skrapalatnością 
i przesadną nczeiwością stemplował podania, trzy- 
mając się nawet, z obawy przed władzami skarbo- 
wemi, stałe te; zasady, że w wątpliwości należy, 
albo raczej bezpieczniej jest wyżej stempłować. — 
Kiedy, mimo wniesionego rekursu, od instytucyi tej 
ściągnięto powtórnie uiszczoną już należytość, a 
nadto karę, czyli w miejsce pojedynczej 
poczwórną opłatę stemplową, nsiłował 
obeeny jej zastępca prawny przedstawić rzecz ustnie 
samemu naczelnikowi urzędu wymiaru należytości, 
oczywiście bez skntkn. Jakżeby też mogło być ina- 
czej, skoro skarb państwa mnsiałby w takim razie 
utracić całe zeobyte na wyprawie do registratury 
sądowej łupy. 

Wprawdzie oświadczył urzędnik ten, że karę na- 
wet „per nefas*(?) odpisze, jeśli instytucya dostar- 
czy mn dowodów na to, że stemple były dane, do- 
dał jednak skwapliwie, że dowodem dla niego nie 
jest ani dokument przez sędziego wydany, ani kon- 
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sygnacya adwokata (jednego z najpoważniejszych 
w krakowskiej Izbie i b. wiceprezydenta m. Kra- 
kowa), bo adwokat „pisze co mu się podoba“, a 
sędzia bezmyślnie sumuje pozycye, nie kontrolując, 
czy są zgodne z prawdą!... 

Jako argnment ostatni dodał jeszcze pan naczel- 
nik wymiaru, że „w Krakowie już wielu adwoka- 
tom pozamykano kancelarye* — a zresztą on „na 
pogadankę nie ma czasu*. Widocznie wybierał się 
na nową wyprawę... 

W chwili, kiedy parlament austryacki radzi nad 
choćby tylko prowizoryczną równowagą budżetową 
i niczego uradzić nie może, rozstrzygnięto przy ul: 
św. Anny w Krakowie jednym zamachem kwestyę 
dźwignięcia finansowych podwalin państwa! Czy jə- 
dnakowoż rozstrzygnięcie było trafnem, zastanowią 
się nad tem jeszcze — mamy nadzieję — przełożo- 
ne władze skarbowe a może i sam parlament, 

Wiec urzędników prywatnych. Porządek dzien- 
ny wiecu, który odbędzie się w niedzielę 29 b. m. 
o godz. 4 po południa w sali Rady miejskiej, jest 
następujący: 1) Zagajenie przez prezesa komitetu. 
2) Wybór prezydyum wiecu. 3) O konieczności jak 
najrychlejszego wprowadzenia w życie ustawy o 
przymusowem ubezpieczeniu urzędników i urzędni- 
czek prywatnych, oraz osób obojej płci mających 
fachowe wykształcenie, których nie obowiązuje istnie- 
jąca w Cislitawii ustawa emerytalna oraz ustawa o 
pensyach wdowich i sierocińskich — referent p. 
Edmnnd Zieleniewski. 4) O projekcie rządowym u- 
stawy pensyjnej, przedłożonym Radzie państwa w 
dnia 21 maja b. r. — referent p. Andrzej Oleś. 
5) Dyskusya nad referatami i uchwalenie odno- 
śnych rezolncyj. 6) Zamknięcie wiecu. 

Popis gimnastyczny odbędzie się w naszm „So- 
kole* w niedzielę dnia 15 b. m. Będzie to niejako 
egzamin z całorocznej pracy uczniów, uczennie i 
członków Towarzystwa, kto wie, czy popis ten nie 
uwidoczni nam jaż wpływu, jaki odniosło nasze 
Sokolstwo ze zlotu czeskiego w Pradze, 

Po popisie wieczornica miesięczna (wolny wstęp) 
dla członków i ich rodzin; w programie wieczor- 
nicy chór, orkiestra i przedstawienie nadsceny. Bi- 
lety na popis wcześniej można nabywać w handlu 
p. Rudnickiego (Linia A-B). 

Z Nowego Targu donoszą nam: „Sokół* tutej- 
szy obchodził 7 b. m. rocznicę listopadową wedle 
następującego programn: Rano o godzinie 71/4 od- 
było się nabożeństwo, podczas którego śpiewał chór 
sokoli. 

Wieczorem odbył się wieczorek wokalno-muzy- 
kalny z współudziałem chóru i orkiestry „Sokoła*. 
Wieczorek zagaił prezes Towarzystwa p. Lgocki, 
poczem nastąpiły produkcye wokalne i orkiestralne. 
Na zakończenie odegrano „Dramat jednej nocy*. 

Obszerna sala „Sokoła“ była szczelnie zapełnio- 
ną, Nastrój uroczysty. Wdzięczność należy się p. 
Stanisławowi Ostaszewskiemu, jako inicyatorowi i 
reżyserowi całego wieczorku. 

Krzeszowice, 7 grudnia. Ku uczczeniu rocznicy 
powstania listopadowego odbył się w tutejszej sali 
kasynowej wieczorek muzykalno - wokalny. Czysty 
dochód przeznaczono na gimnazyum polskie w Cie- 
szynie. 

Po słowie wstępnem, które wypowiedział p. Sla- 
górski i odczycie na temat: „Skutki listopadowego 
powstania i organiczna nasza praca na tle ideałów 
jego bohaterów*, wygłoszonym z pamięci przez St. 
Polaczka, nastąpiły produkcye muzykalno-wokalne. 
Młodzintka pianistka p. Oktawia Nowaczyńska, u- 
czennica prof. Szopskieg0, w'pierwszym tym _ pn- 
blicznym występie zdobyła najzapełniejsze nznanie. 
Dr Jan Walkowski ślicznie zagrał kilka utworów 
na skrzypcach przy akompaniamencie pani Krzyża- 
nowskiej. P. Wożniakowa pięknem odegraniem na 
cytrze „Wieńca melodyj narodowych*, zdobyła go- 
rące oklaski. Solowy kwartet męski złożony z aka- 
demików krakowskich, wreszcie doskonała dekiama- 
cya p. Lekszyckiego z Krakowa przyczyniły się do 
uświetnienia wieczoru. Dzielnie też popisał się chór 
miejscowy mieszany, złożony z 40 dzieci, który 
pod kierunkiem nauczyciela p. St. R. z werwą od- 
śpiewał: Dumkę Moniuszki, „Kiedy walki* Dirrne- 
ra i nad program „Marsz Znawów* w harmoniza- 
cyi M. Świerzyńskiego. 

Finansowy wynik z wieczorku nadspodziewany; 
czysty bowiem dochód w kwocie 131 koron 40 hal. 
otrzyma gimnazynm polskie w Cieszynie, oczywi- 
ście za łaskawem pośrednictwem szanownej Reda- 
keyi. Komitet poczuwa się też do miłego obowiązku 
złożyć wszystkim tym, którzy czynny udział w wie- 
czorku wziąć raczyli, najserdeczniejsze podzięko- 
wanie. 

„Sokół“ poznański, istniejący jaż od 15 lat, 
poczynił kroki, celem zakupna gruntu pod własną 
salę gimnastyczną. Ma się otworzyć spółka budo- 
wlana, która otrzymała na walnem zgromadzeniu 
„Sokoła“ d. 4 bm. pełnomocnictwo do podjęcia ty: 
tułem pożyczki 24.000 marek z funduszu żelazne- 
go „Sokoła“ w Poznaniu, ażeby jak najrychlej 
przystąpić do budowy sali. P. Józef Kościelski z 
Miłosławia przyrzekł przed kilku laty subwencyę 
20.000 marek, skoro tylko Towarzystwo przystąpi 
do zakupna gruntu. „Śokół* poznański rozwinął się 
w ostatnich dwóch latach pad przewodnictwem dru- 
ha Teofila Preissa do tego stopnia, iż liczy 450 
członków, posiada osobne grono nauczycielskie i 
liczy blisko 100 ćwiezących uczniów i 50 kobiet. 

Kary w teatrze warszawskim. Dzienniki war- 
szawskie donoszą: Dyrekcya teatrów skazała na 
grzywny kilkadziesiąt osób z chóra i parn solistów 
opery za niezastosowanie się da rozporządzenia, aby 
każdy artysta, gdy tego sytuacya wymaga, wycho- 
dził na scenę ogolony i nie ograniczał się na Za- 
klejaniu wąsów. Równocześnie dzienniki zamieszcza- 
ją następujący „rozkaz dzienny* dyrekcyi teatrów 
warszawskich: „Poleca się buchalterowi dyrekcyj, 
przy regulowaniu rachunku z artystą OPeTy, p. 
Floryańskim, za miesiąc listopad, potrącić 200 ru- 
bli zą odmówienie, z powodu niedyspoZzYCJI, śpie- 
wania w proponowanej operze „Aida* Verdiego, 

Zajścia w charkowskim instytucie wetery- 
naryjnym. Przed dwoma tygodniami 150 staden- 
tów I kursu stanęło przed profesorem chemii i 
wręczyło mu zawiadomienie treśći następującej: 
„Biorąc pod uwagę pański niesystemątyczny, beż 
związku wykład, według podręcznika Kolbego, wy- 
dania 1880 r. mamy honor prosić pana o opu- 
szezenie katedry niezwłocznie, aby dać możność za- 
jęcia jej profesorowi, stojącemu na poziomie wie- 
dzy spółczesnej. Studenci I kursu“, 

Nastąpiło naturalnie śledztwo, którego następ- 
stem było rozporządzenie ministra oświaty, poleca- 
jące „natychmiast uwolnić wszystkich stndentów 
I kursu, z wyjątkiem tych, którzy niewątpliwie u- 
dowodnią, że na wspomnianym wykładzie chemii 
nie byli obecni.“ 


Anglicy przeciwko Niemcom. Korespondent lon- 
dyński dziennika „Berliner Tageblatt* donosi, że 
w Londynie powstał bardzo energiczny ruch prze- 
ciwko obcym przybyszom, a zwłaszcza przeciwko 
Niemcom i żydom z Rosyi tudzież Austryi. Żydzi 
ze swojemi nad wyraz skromnemi potrzebami czynią 
Anglikom w rozmaitych gałęziach zarobkowania bar- 
dzo niepożądaną Kkonkarencyę, a Niemcy... o tych 
niech mówi sam korespondent „Berliner Tageblatta*. 
Oto jego słowa: 

„Coraz więcej przypływeją tutaj (do Londynu) 
europejskie męty moralne, a pośród nich wcale nie 
mało jest Niemców, którzy. wykoleiwszy się w oj- 
czyźnie, przybywają tu i na wszelkie możliwe do- 
zwolone i niedzozwolone sposoby na chleb zarabia- 
ją. Proceder stręczycielstwa i domów publicznych 
znajduje się głównie w rękach Niemców. W osta- 
tnich czasach odznaczyli się Niemcy także jako 
włamywacze i sędziowie głośno wzdychają nad tą 
inwazyą obcych przestępców.“ 

Na polu uczciwej pracy również Niemcy czynią 
konkurencyę Anglikom na ich własnej ziemi. I tak 
w Silvertown powstało wielkie oburzenie przeciwko 
właścicielom firmy Moore i Nettlefold, którzy apro- 
wadzili do wyrabiania szkła mnóstwo robotników z 
Niemiec, wydaliwszy miejscowe siły. Fabrykancl owi 
usprawiedliwiają się w ten sposób, że sprowadzili 
niemieckich robotników jako więcej uzdolnionych do 
fabrykacyi szkła, a mianowicie do wyrobu flaszek, 
które obeenie Anglia sprowadzać musi w ogromnej 
ilości z Niemiec. Gdy angielscy robotnicy od swo» 
ich niemieckich towarzyszy nauczą się poprawnego 
wyrabiania flaszek, wówczas inwazya niemiecka sa- 
ma przez się ustanie. Tłomaczeniem tem Anglicy 
nie cheą się zadowolnić, 

Konsumcya alkoholu. Wedłag obliczenia, które 
sporządził radea skarbowy Losch, mieszkańcy Wir- 
tembergii przepili w ciągu ostatnich 25 lat 4 mi- 
liardy marek, a dr Brendel na podstawie urzędo- 
wych danych stwierdza, że w całej Rzeszy wyda- 
tek na samo piwo wynosi rocznie 2100 milionów 
marek. Przy tej sposobności zaznaczyć należy spo- 
strzeżenie wszystkich ekonomistów, że alkoholizm 
idzie w parze z nędzą. Ogłeszona niedawno staty- 
styka państwa niemieckiego dostarcza niezbitego na 
to dowodn, wykazawszy zmniejszenie się dochodów 
państwa z podatku zarobkowego, a powiększenie 
się dochodów z podatku od wódki. Biedak, który 
nie miał z czego opłacić podatku zarobkowego z 
tej przyczyny, że mało albo nie nie zarabiał, topił 
w trunku frasnnek i przyczyniał się do podniesie- 
nia dochodu z podatku od wódki, 

Kongres włoskich chłopów obradował przez 
kilka dni w Bolonii. Zebrały się tam po raz pier- 
wszy tak zwane „leghe*, to jest górnowłoskie sto- 
warzyszónia chłopskie, celem naradzenia się nad 
sprawą założenia powszechnego związkn chłopskie- 
go. Nigdy jeszcze ani we Włoszech, ani w żadnym 
innym kraju nie zgromadziła się taka liczba pro- 
letaryatu rolnego, jak obecnie w Bolonii, Owi ma- 
łorolni chłopi i robotnicy wiejscy, uważani dotycb- 
czas za niezachwianą podporę konserwatystów i 
klerykałów, założyli na tle socyalistycznem 800 
owych „legha“, pokrywających siecią prawie całe 
północne Włochy, a liczących około 150.000 człon- 
ków.. Kongres nchwalił założenie powszechnego 
związku chłopskiego; utworzenie biura statystyczne- 
go; wezwanie do rządu o autoryzacyę tych „leghe“; 
zaprowadzenie wiejskich sądów rozjemczych itp. 
W kongresie wzięło udział 1000 delegatów, wy- 
słanych przez stowarzyszenia chłopskie. a przewo- 
dniczył obradom deputowany*Audrzej Costa. 


Odznaczenie. Cesarz odznaczył Antoniego Szydłowskie- 
go, starostę w Skałacie, krzyżem kawalerskim orderu 
Franciszka Józefa. 


Składki. Na pomnik T. Kościuszki złożył Leon 3 K 
20 h. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożono 131 K 
40 h, jako czysty dochód z wieczorkn listopadowego 
w Krzeszowicach. 

Na weteranów z roku 1831 złożono 45 88 h, zebrane 
w Krzeszowicach na nabożeństwie za poległych w roku 
1881. 


Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza. 

We środę 11 grudnia: Dr Jerzy Zuławski: „O mędr- 
cach starożytności“. 

We czwartek 12 grudnia: P. Marya Turzyma; „Re- 
ligia ludów starożytnych*. - 

W piątek 13 grudnia: Dr Jerzy Zuławski: „O mędr- 
cach starożytności”, ; R 

W sobotę 14 grudnia: P. Adam Siedlecki; „Najnow- 
sza literatura poiska“, 

W niedzielę 15 grudnia: P. Marya Tnrzyma: 
gia ludów starożytnych“. 
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Repertoar Teatru miejskiego. 

We środę 11 grudnia: „Ksiądz Marek*. 

We czwartek 12 grudnia: „Warszawianka, n Zagadka“ 
i„Miły gość", s 

W sobotę 18 grudnia: „Sobowtór“, krotochwila Hen- 
nequin'a i Duvala. i 8 t 

W niedzielę 15 gradnia o godzinie 3 po południu: 
„Obrona Częstochowy“; 0 godz. 7 wieczór: „Sobowtór“. 

Z kalendarza. We środę 11 grudnia: Damazego pap.; 
we czwartek 12 grudnia: Aleksego, Pawła i Lyonizyi 
p.; w piątek 13 grudnia; Łucyi p. m., Otylii p. m. i 
Eugeniusza m. F 

Wschód słońca Jo grudnia o godzinie 7 minut 81, 
zachód o godzinie 3 minut 37; długość dnia godzin 8 
minut 6. A w. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 9-go grudnia 
pochmurnie. Termometr doszedł od --23:6 do + 80 C. 

Barometr opada» 

Dnia 10 grudnia o godzinie 7 rano stan barometra 
78272 mm, termometrn + 20 C. 

Wiatr poładniowo-zachodni. 
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Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Wieczór Mozartowski. 


Biesiadę artystyczną w całem tego słowa znacze- 
niu zgotowało Towarzystwo muzyczne swoim człon- 
kom wczorajszym wieczorem, poświęconym utworom 
nieśmiertelnego twórcy „Don Jnana*. Dwa wpra- 
wdzie tylko utwory złożyły się i całkowicie wypeł- 
niły program prodakcyi, ale te dwa starczyły W 
zupełności za najobfitszą w innych warunkach wią- 
zankę. Był to koneert symfoniczny, jaki rzadko w 
Krakowie mamy sposobność usłyszeć, a zasługa dy” 
rekcyi jest tem większą, że wykonano g0 swajskie- 
mi siłami. 

Symfonia orkiestralna g-moll, która rozpoczęła 
wieczór, zalicza się pod względem Styln i nastroja 
do najgłębszych i najpoważniejszych Eompozycj! 


ZDZISŁAW ZDANOWICZ. 


XOKOKOK Kraków ol. Slawkowska 1. 8 vis à vis Hoteln Saski 


<= 


jo į Gral 


Środa, 11 Grudnia 1901. 


Mozarta. Posiada ona w całym układzie charakter 
wspólny wszystkim utworom Mozarta, a wyróżnia 
się między niemi ponurym kolorytem i bolesną ja- 
kąś skargą, której szary ale wstrząsający motyw 
przewija się przez wszystkie trzy części symfonii, 
nadając jej charakterystyczną jednolitość stylową. 
Mistrzowskie przeprowadzenie motywów występuje 
tn w prześlicznych przejściach, potrącających 0 ró- 
żnorodne formy, które mimo nieodłącznego wdziękn 
i lekkości wpadają zawsze w ów niespokojny na- 
strój, który nadaje charakter całości. 

Wykonanie symfonii we wszystkich częściach przez 
orkiestrę 100 pnłkn oraz wielką orkiestrę amator- 
ską, nie zatarło piękności tego utworn lecz ujawni- 
ło je w całej pełni. Najchwiejniej może stosunkowo 
wypadło finale, gdzie wskntek przyspieszonego tem- 
pa, frazy nie wypływały dość wyraźnie. 

„Requiem“ — to najpotężniejsze dzieło, w którem 
gasnący gieniusz Mozarta wypowiedział się w naj- 
wyższem swem natchnienia, było dla muzykalnego 
Krakowa prawdziwą a bardzo miłą niespodzianką. 
Doskonale w poszczególnych głosach. obsadzone chó- 
ry męskie i żeńskie Towarzystwa, wsparte piękne- 
mi głosami solistów i orkiestry wywiązały się z 
odpowiedzialnego zadania bez zarzutu. Możnaby po- 
szczególnym ustępom, jak n.p. wstrząsającemn gro- 
bowym nastrojem ustępowi „Dies irae* zarzncić 
niepotrzebne przyspieszenie tempa, możnaby zanwa- 
żyć, 2e końcowe nstępy w zestawieniu z początkiem 
zdradzały pewien pośpiech w przygotowaniu, nie- 
mniej jednak o całości powiedzieć można, że wy- 
padła jak na nasze siły i środki bez zarzuta. So- 
listki panie Tarnawiecka (sopran) i Makowska (alt) 
znalazły dobrą sposobność rozwinąć w klasycznych 
ustępach podniosłego dzieła, zalety głosu pięknego 
i wyszkolonego należycie, pp. Mossoczy i J. S. wy- 
kazali obok zalet głosu, znaczną rutynę i swobodę 
w opanowaniu partyj, 

Publiczność przepełniająca salę, oceniając podję- 
ty trud i nadspodziewanie pomyślny wynik usiło- 
wań, nie szczędziła wykonawcom i dyrektorowi Ba- 
rabaszowi zasłużonego uznania. W. Pr. 


O teatrze ludowym w Krakowie. 


W Krakowie bawił przez kilka dni p. Czyże- 
wiez, prezes warszawskiego teatru ludowego. Owoż 
jeden z naszych znajomych miał sposobność widzieć 
się z nim, rozmawiać o sprawie teatrn lndowego 
w Krakowie, a nawet razem oglącać ujeżdżalnię 
pod Kapucynami, 

P. Qzyżewicz nznał, że ujeżdżalnia jest niemal 
idealnym budynkiem na teatr ladowy. Instytucya 
ta w Warszawie mieści się również w njeżdżalni 
i to o tyle niedogodniejszej, że jest dłuższa a węż- 
sza, niż krakowska, tak, Że rekonstrukcya naszej 
koBztowałaby znacznie mniej, niż to było w War: 
szawie. 

— A czy takie pomieszczenie teatru ludowego 
nie przedstawłałoby niebezpieczeństwa w razie po- 
żaru? — zapytał nasz znajomy. 

— Jakież niebezpieczeństwo może przedstawiać 
dla publiczności bndynek mnrowany, parterowy, z 
którego wychodzi się dajmy na to trojgiem drzwi 
nie po schodach i od razu na wolne powietrze, 
bea żadeego labiryntu kurytarzy, które są zawsze 
najważniejszą przyczyną katastrof teatralnych! Mo- 
jem zdaniem poprostu niema bezpieczniejszego tea- 
tru, miż taki właśnie. W warszawskim teatrze lu- 
dowym są trzy wyjścia, z których jedno rezerwo- 
wa, zazwyczaj mie jest w użytku, a temi trzema 
wyjściami, w ciąga pięciu minut może bez pośpie- 
chu opuścić teatr 1800 Indzi. Niechże mi czegoś 
podobnego dokażą w najlepiej nawet skonstraowa- 
nym innym teatrze. 

— Więc hndynek warszawskiego teatru lndowe- 
go był także kienyś njeżdżalają? 

— Nietylko był, ale jest dotychczas. Przez dzień, 
do godziny 6 po parterze biegają sobie konie, po- 
tem ustawiają stę ławki i teatr gotowy. 

— Czy pan nważa, że dla Krakowa instytucya 
teatrn Indowego jest potrzebna? 

— Sądzę, że potrzebniejsza niż w Warszawie. 
Warstwy wykształcone mają wszędzie prócz teatra, 
wystawy sztuk pięknych, koncerta. muzea, warstwy 
niższe w Warszawie mają „zabawy ludowe“, w 
Krakowie zaś nie mają nie, tak, że dopiero teatr 
ludowy stałby się dla nich pierwszem i jedynem 
zaspokojeniem taniej pociechy duchowej, 

— Wystęnowanie przeciw teatrowi Indowemu mo- 
że jednak nsprawiedliwi obawa o to, że zaszkodzi 
teatrowi miejskiemu? 

— To Śmieszna obawa! Owszem może się stać 
tylko odwrotnie. W Warszawie jnż teraz skonsta- 
towano, że wskntek powstania teatru ladowego frek- 
wencya w teatrach innych się zwiększyła, bo teatr 
ludowy wychowuje teatralną publiczność w tych 
warstwach które do teatru chodzić nie zwykły. 

— Jak się pan zapatruje na połączenie kiero- 
wnietwa teatru miejskiego i ludowego w jednym 
ręku? 

— Jako na rzecz nie do wykonania. Teatr lu- 
dowy jest tego rodzaju instytucyą, że mn trzeba 
oddać całą dnszę, wszystkie siły i to nie jednego 
człowieka. N, p. kierownictwo warszawskim teatrem 
ludowym zajmuje znpełnie trzech ludzi: prezesa, dy 
rektora artystycznego i reżysera. Zresztą to są dwa 
tak odmienne Światy teatr ten a tamten, że pogo- 
dzić się ze sobą nie dadzą. 

Oto wedle relacyi naszego znajomego opinia chy- 
ba najkompetentniejszego „fachowca“ w sprawie tea- 
tra ludowego w Krakowie. Argnmenty jego są tak 
przekonywnjące, że dobra wola bezwarankowo je 
nznać i poddać im się musi, 


A 
Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— Daniel Zgliński. Feletony, Humoreski, Baj- 
ki. Warszawa 1901. Str. 89. 

Wyczerpūjąca myśl i mózg praca dziennikarska 
po największej części tonie w fali zapomnienia, 
Przyszły historyk dziennikarstwa polskiego będzie 
miał sposobność w setkach i tysiącach roczników 
czasopism złożonych po bibliotekach odkopywać nie- 
raz skarby myśli, niejednokrotnie perły natchnie- 
nia, wybłyski szczerego j świetnego a zapomniane- 
go talenta, które jak efemerydy jednodniowe poja- 
wiły się na szpaltach dzienników, aby w nich na 
zawsze zaginąć, Dobrze, že czasem skrzętna ręka 
wydawcy uratuje jakieś okrnchy z tego dorobku, 
który często poza aktnalnością chwili ma wartość 
trwalszą i zasłagnje na przypomnienie. Takim ura- 
towanym od zapomnienia zbiorkiem okruchów felie- 
tonowej pracy dziennikarza jest książeczka p. Zgliń- 


skiego, autora „Jakóba Warki*, który w pewnym 
okresie swej karyery literackiej pracował na dzien- 
nikarskim zagonie. Znajdujemy tn szereg  feleto- 
nów okolicznościowych. które jednak poruszają za- 
sądnicze i doniosłe kwestye, i choć lat temn kilka- 
naście pisane, i dziś obudzić mogą zainteresowa- 
nie. Feletony o „Reporteryi*, o „Teściowych*, 
„Szopenhauer o kobietach“, „O szczęścin* zalecają 
się i dowcipem i powagą myśli i są feletonami 
„par excellence* literackiemi, które dłago zachować 
mogą aktnalność. 

Dyalog p. t. „Poezya i prawda*, utrzymany w 
tonie łekkiej salonowej rozmowy, zapowiada w au- 
torze przyszłego scenicznego pisarza. Osobny dział 
stanowi cykl zręcznych „bajek i humoresek*, z któ- 
rych niektóre kryją myśl polityczną, inne zalecają 
się dowcipną treścią i zręcznem, gładkiem wierszo- 
waniem. Zbiorek kończą aforyzmy. wp. 
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Dział ekonomiczny. 


Wybory w zakładzie nbezpieczenia robotników 
od wypadków dla Galicyi i Bakowiny we Lwowie. 
Przy wyborach dla sądn rozjemczego oraz wybo- 
rach nzupełniających do zarządu pomienionego za: 
kładu dnia 1 bm. zostali wybrani: 

a) Do sądu rozjemczego z grona przedsiębiorców: 
Michał Kowalczuk ze Lwowa asesorem, oraz Szczę- 
sny Bednarski, Stanisław Cluchciński, Szymon Ma- 
łochleb, Leon Mikacki i Zygmnnt Gieszkowski 
(wszyscy ze Lwowa) zastępcami asesora. Z grona 
nbezpieczonych: Michał Deneka ze Lwowa asero- 
rem, oraz Maksymilian Hempel, Stanisław Nikody- 
mowicz, Angust Loew, Brouisław Kroczak, Stani- 
sław Bnkowski (wszyscy również ze Lwowa) za- 
stępcami asesora. 

b) Do zarządn: Z III kategoryi wyborczej jako 
reprezentanci przedsiębiorców: Leopold Baczewski 
na członka, Dr Henryk Mikolasch na jego zastęp- 
cę (obaj ze Lwowa). Jako reprezentanci robotni- 
ków: Teodor Dmyterko z Winnik na członka, Wi- 
ktor Zieliński ze Lwowa na zastępcę. 

Z V kategoryi z grona przedsiębiorców: Fran- 
cłszek Zajączek z Kęt na członka, a z grona ubez- 
pieczonych Jan Zagórski z Białej na członka. 

Z VI kategoryi z grona przedsiębiorców Michał 
Fischer ze Lwowa na członka, a z grona nbezpie- 
czonych Wojciech Komers ze Lwowa na członka, 
Adolf Abram z Worochty na jego zastępcę. 


Telegraficzne | telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwow, 10 grudnia. Rada miasta Lublany 
przesłała magistratowi m. Lwowa 200 koron 
na ofiary zdziczenia pruskiego, prosząc 0 wyra- 
żenie jej imieniem współczucia. 

B. minis er Lobl dał 50 koroh na Wrześnię. 

Wiec prawników odbędzie się tymi dniami. 
Na porządku dziennym sprawa studyów prawni- 
czo-ekonomicznych na uniwersytecie tutejszym 
i stanowisko nauk społecznych w stosunkach 
obecnych. 

Sekretarz Politechniki, znany powieściopisarz 
p. Rosinkiewicz (Rojan) skonstruował i opaten- 
tował maszynę drukarską, która w ciągu go- 
dziny składa do 4000 czcionek (około 8U wier- 
szy gazetowych) a rozbiera 100.000 czcionek. 

Rozeszła się pogłosku, że przy ul. Furmań- 
skiej odebrał sobie życie jakiś żandarm. Okazalo 
się tylko, że w jednym z hotelów przy tej ulicy 
zmarł nagle były kierownik posterunku żandar- 
meryi w Ottynii Wyrobek. 

Lwów, 10 grudnia. Marszałkowi krajowemu 
hr. A. Potockiemu przedstawiło się wczoraj 
kierownictwo lwowskiej sceny, miauowicie dy- 
rektor Pawlikowski w towarzystwie dyrektora 
opery Spetriny i obu reżyserów pp. Solskiego 
i Wysockiego. Marszałek zapewnił, iż nie od- 
mówi życzliwej opieki narodowej scenie. 

Wiedeń, 10 grudnia. „Neues Wiener Tagblatt“ 
donosi z Londynu, że Polak Zalewski, służący 
w marynarce amerykańskiej wynalazł nowe 
działo, z którego dany strzał sprawia skutek 
wprost przerażający. Działo to bije na odległość 
5 klm., a jeden pocisk z tej armaty zdolny jest 
zatopić największy statek. Robiono próby z tem 
dzialem, nabój wystrzelony w wodę, na 5 klm. 
wzburzył morze wywołując duże bałwany. 

Wiedeń, 10 gradnia. ‘Towarzystwo „Mittel- 
schnle* uchwaliło rezolucyę, w której z całą 
stanowczością występuje przeciwko (!!!) wszel- 
kim usiłowaniom usunięcia języka greckiego z 
płanu nauki szkół średnich. 

Wrocław, 10 grudnia. „Schlesische Ztg* do- 
nosi z Katowic: Zarząd górniczy „Laura-Hiitte* 
z powodu panującego bezrobocia postanowił 
robotnikom zagranicznym, przeważnie z Gali- 
cyi, a zajętych tam jaż od kilku lat, wypowie- 
dzieć pracę. Równocześnie mają być przyjęci 
robotnicy niemieccy w liczbie 800. 

Lipsk, 10 grudnia, „Leipziger Tagblatt“ do- 
nosi, że rektor tutejszego uniwersytetu ozła- 
sza, iż na podstawie rozporządzenia ministra 
oświaty w przyszłości Świadectwa dojrzałości 
rosyjskich gimnazyów żeńskich nie hędą wy- 
starczały do zapisywania się na uniwersytet 
lipski. 

Amsterdam, 10 grudnia. Dziennik socyalisty- 
czny „Hetvolk* donosi, że ze względu na nie- 
dostateczne poparcie zagranicy 1 nie solidar- 
ność robotników holenderskich, odstępuje od 
zamiaru bojkotowania okrętów angielskich aż 
do ukończenia wojny południowo-atrykańskiej, 

Paryż, 10 grudnia. Izba deputowanych po- 
stanowiła odroczyć na nieograniczony czas dys- 
kusyę nad interpelacyą deputowanego Lassiesa 
w sprawie wyniku śledztwa, zarządzonego z po- 
wodu ogłoszenia sprawozdania Voyrona. 

Prezydent gabinetu Waldeck-Rousseau od- 
mówił odpowiedzi na zgłoszone przez deputo- 
wanego Berry zapytanie w sprawie odroczenia 
terminu odsłonięcia pomnika Boudina. 

Paryż, 10 grudnia, Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby deputowanych minister skarbu C ail- 
laux w dłuższej przemowie połemizował z 
mowcami opozycyjnymi i odpierał zarzut, że 
kredyt Francyi ucierpiał w ostatnich latach. 
Izba uchwaliła znaczną większością głosów 
mowę Caillaux plakatować w całej Francyi. 

Rzym, 10 grudnia. Ogłoszono dziś encyklikę 
papieża z dnia 20 listopada do łacińskich bi- 
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skupów Grecyi i w sprawie połączenia gre- 
ckiego Kościoła z katolickim. 

Nowy Jork, 10 gradnia. Telegram z Managua 
donosi, że nikaragaajski minister spraw zagra- 
nicznych i poseł amerykański podpisali układ. 
mocą którego rzeczpospolita Nikaraguańska wy- 
dzierżawia Stanom Zjednoczouym na wieczyste 
czasy pas ziemi, którym przechodzić będzie 
wielki kanał. 

Kadyks, 10 grudnia. Strejkujący piekarze 
usiłowali doprowadzić do zaburzeń, przy czem 
obito jednego robotnika, który oświadczył go- 
towość do pracy. 


Gło na książki polskie. 


Lwów, 10 grudnia. Jak wiadomo tutejsza 
Izba handlowa i przemysłowa odniosła się do 
rządu aby wyjednał zniesienie cła na książki 
polskie, wyznaczonego przez rząd rosyjski. O- 
becnie nadeszła odpowiedź ministra handlu, że 
przez ministra spraw zagranicznych i przez am- 
basadora austryackiego w Petersburgu starano 
się o zniesienie cła tego ale natrafiono na opór 
rządu rosyjskiego, który zgodził się tylko na 
to aby wolne były od opłaty przesyłki książek 
z Galicyi, zamówione jeszcze przed wydaniem 
cła. Reklamacye w tej sprawie wnosić należy 
E Izby handlowe do min. spraw zagranicz- 
nych. 


Z Rady państwa. 


Wiedeń, 10 grudnia. Dzisiejsze posiedzenie I- 
zby poselskiej rozpoczęło się o godzinie 11 mi- 
nut 20. Na wstępie posiedzenia odczytano wnio- 
ski i interpelacye., 

Kubik interpeluje w sprawie założenia 
szkoły realnej w powiecie żywieckim. 

Pihulak i Wassilko zgłaszają wnio- 
sek o utworzenie katedry dla wschodnio-euro- 
pejskich historyj na wydziale filozoficznym w 
Czerniowcach. 

Steiner w interpelacyi żąda zakazu odby- 
cia zamierzonej jazdy dystansowej automobilo- 
wej między Wiedniem a Paryżem a to ze wzglę- 
du na bezpieczeństwo publiczne. 

Następnie przystąpiła Izba do dalszego cią- 
gu dyskusyi nad prowizoryum budżeto- 
w e m. 

Przemawiał poseł Choc, poczem zamknięto 
dyskusyę i wybrano mowców generalnych. — 
Płażka (contra) i Wojciecha Dzieduszy- 
ckiego (pro). 

Plażek (contra) polemizuje z wczorajszemi 
wywodami prezydenta gabinetu dra Koerbera 
i dowodzi, że Czesi mają usprawiedliwione 
żale. I tak ministerstwo sprawiedliwości wy- 
dało rozporządzenia i wskazówki nieprzychylne 
dla Czechów, dążące do wyrugowania języka 
czeskiego z wewnętrznego urzędowania. Mowca 
wskazuje, że wedle prawa należałoby się Cze- 
chom w Czechach 3%, posad w sądownictwie. 
Tymczasem jest ich zaledwie '/,, a w biurach 
centralnych wogóle prawie Czechów niema. — 
Prezydent gabinetu z obawy przed Niemcami 
nie zachowuje wobec Czechów sprawiedliwości. 
Tylko sprawiedliwość jest konieczną do roz- 
wiązania sporu czesko-niemieckiego. Czesi gło- 
sować będą przeciw prowizoryum  budżeto- 
wemu. 

Wojciech hr. Dzieduszycki (pro) wyraża 
zdanie, że Izba chce dalej żyć. Trzeba się przy- 
zwyczaić do usuwania wniosków naglących z 
porządku dziennego, aby przystąpić do obrad 
nad sprawami najważniejszemi. Jest konie- 
cznem, by zerwano z tem, a także przełamano 
system obstrukcyjny. Wtedy posłów przy przy- 
pomnieniu im ich obowiązków nikt nie potrafi 
wprawić w obawę. 

Następwie mowca zwraca się przeciwko o- 
szczerczym zarzutom, podniesionym ze strony 
niemieckiej przeciwko Polakom. Mowca odpie- 
ra te oszczerstwa z całą stanowczości i ozna- 
cza je jako kłamstwo. Zajścia poza granicami 
tego państwa wywołały najboleśniejsze uczucia 
wśród Polaków w Austryi. Jeżeli tu w tej 
sprawie przemawiam, to czynię to nie w ja- 
kimś zamiarze lub nadziei, że coś potrafię zmie- 
nić. Czynię to jedynie, aby uzasadnić zupełną 
bezpodstawność załzutów, które w ostatnim 
czasie poza granicami Prus przeciwko nam 
podniesiono, a które najlepiej uzasadniają całą 
perfidyę wrogów polskości w kraju, który jest 
prastarą siedzibą Polaków, sięgającą jeszcze 
czasów legendarnych, a w którym przed 10 
jeszcze laty, zdawało się, że użytym będzie 
wobec Polaków kurs łagodniejszy. 

Po Dzieduszyckim zabrał głos prezydent mi- 
nistrów Koerber i oświadczył: „Odpieram 
niektóre wyrażenia hr. Dzieduszyckiego, które 
mogłyby być uważane jako mięszanie się w we- 
wnętrzne stosunki państwa ościennego*. 

U Czechów i Polaków okrzyki: Pan 
nie słyszałeś, pan nie rozumiałeś słów Dziedu- 
szyckiego! (Przypisek korespondenta: Dziedu- 
szycki powiedział: „Polacy nie chcą się mię- 
szać do wewnętrznych spraw w Prasiech”). 

W rozprawie szczegółowej nad $. 1 prowi- 
zoryum budżetowego zabrał głos p. Daszyń- 
ski, który w ostrych, dosadnych słowach na- 
piętnował postępowanie Prusaków, jako hańbę 
cywilizacyi. Mowca podniósł, że po raz pierw- 
szy zgadza się z Dzieduszyckim, że mianowi- 
cie Koło polskie powinno się opierać na swoich 
siłach a nie na dyplomatycznych kruczkach. 
Nawet Niemcy, stojący na wyżynie oświaty i 
moralności, potępiają brutalne czyny w Po- 
znaniu i Wrześni. Mowca powołuje się tu 
na słowa Delbriicka w ostatnim zeszycie „Preus- 
sische Jahrbücher“, który napisał, że ze wsty- 
dem tylko pornszyć może sprawę Wrześni. — 
Daszyński w odpowiedzi na wczorajszą mowę 
Koerbera omawia następnie stosunki parla- 
mentu austryackiego, który od lat już 10 chro- 
ma nieustannie. Tak będzie i nadal, dopóki nie 
będzie zaprowadzone powszechne i tajne prawo 
głosowania. 

Klofacz zabrał następnie głos. Godzina 
41/4 — posiedzenie trwa dalej. 

Następne posiedzenie odbyć się ma jutro. 

Następnie uchwalono przystąpić do dyskusyi 
szczegółowej. 

Wiedeń, 10 grudnia. Mowa Dzieduszyckiego 
uczyniła wielkie wrażenie. Nawet Wszechniem- 
cy jej wysłuchali bez żadnego przerywania. 

Wiedeń, 10 grudnia. Komisya podatkowa od- 
była dziś przed południem posiedzenie, na któ- 


samem przedstawiciel klubu niemiecko-postępo- 


rem przeprowadzono dyskusyę nad ustawą rzą- 
dową, dotyczącą udzielania ulg podatkowych 
dla budowy tanich mieszkań dla robotników. 
Referentem wybrany poseł Chiari. 

Wiedeń, 10 grudnia. Rasini cofnęli swój na- 
gły wniosek w sprawie uniwersytetu ruskiego. 


Z powodu mowy Koerbera. 


Wiedeń, 10 gradnia. Wczorajszą mowę dra 
Koerbera, grożącą zamachem stanu, tłomaczą 
tutaj na podstawie wiedeńskiej korespondencyi 
monachijskiej „Allgem. Ztg*, która bywa tak- 
że nieraz wyrazem oficyalnych sfer austrya- 
ckich. Otóż przed paru dniami dziennikowi te- 
mu doniesiono z Wieduia, jakoby administra- 
cya wojskowa w Anstryi stanowczo żądała zna- 
cznego zwiększenia funduszów na nowe bata- 
liony i nową broń. Ponieważ zaś nie ma naj- 
mniejszej nadziei, aby obecna Rada państwa 
stosowne zwiększenie podatków uchwaliła, nosi 
się rząd austryacki z zamiarem zawieszenia 
konstytucyi i uzyskania funduszów na cele woj- 
skowe w drodze niekonstytucyjnej. 

Wiedeń, 10 grudnia, „Neue Fr. Presse* za- 
mieściła bardzo ostry artykuł przeciwko Koer- 
berowi z powodu jego wczorajszych pogróżek 
o zamachu stanu. „Trudno zgadnąć — pisze 
ten dziennik — co spowodowało p. Koerbera, 
aby parlamentowi stawiał przed oczy ewen- 
tnalność, która wśród wszelkich okoliczności 
jest pogwałceniem prawa, tylko w ra- 
zie udania się nie Ściganem jako zbro- 
dnia“, 

W dalszym ciągu wykazano Koerberowi 
sprzeczność między początkiem i środkiem je- 
go mowy a jej zakończeniem i ostatecznemi 
wnioskami. Przypomniano także prezydentowi 
ministrów, że nie raz, lecz dwa razy zawie- 
szano w Austryi konstytucyę, zawsze z fatal- 
nym skutkiem. Pierwszy raz epilogiem była bi- 
twa pod Solferino i utrata Lombardyi, drugi 
raz skończyło się zawieszenie konstytucyi bi- 
twą pod Sadową (Koenigraetzem), a w dal- 
szem następstwie utratą Wenecyi i stanowiska 
monarchii w Niemczech. 

P. Koerber powinien więc pamiętać, że i te- 
raz, gdyby do tegosamego środka uciec się 
chciano, nietylko chodziłoby o prawa ludów, 
lecz także o losy państwa i.. dynastyi. 

Wykazuje wreszcie „N. Fr. Presse*, że obe- 
cnie mniej, niż kiedykolwiek, było powodu do 
występowania wobec parlamentu z takiemi po- 
gróżkami. 

Wieden, 10 grudnia. Klub postępowców nie- 
mieckich uchwalił wczoraj, aby jeden z mow- 
ców stronnictwa zabrał głos w Izbie i określił 
stanowisko swego klubu wobec wczorajszej mo 
wy Koerbera. Stało się tymczasem komicz- 
ne qui pro quo. Członek klubu niemiecko-po- 
stępowego Nowak zgłosił dziś wniosek o za- 
mknięcie dyskusyi ogółnej nad prowizoryum 
budżetowem. Wniosek ten Izba przyjęła, a tem 


wego nie mógł w Izbie przemówić. 

Klub czeski zamierzał również wyjaśnić swe 
stanowisko, ale po deklaracyi Niemców. Gdy 
deklaracya Niemców upadła, odnadło i zamie- 
rzone przemówienie ze strony Czechów. 

Wieden, 10 grudnia. Wczoraj wieczór, zaraz 
po posiedzeniu Izby poselskiej, zebrali się 
przewodniczący klubów lewicy u p. Koerbera 
i z wielkiem zaniepokojeniem zapytali, jak so- 
bie tłómaczyć mają jego pogróżki o zamachu 
stanu. 

Dr Koerber wysilał się ea uspokojenie re- 
prezentantów lewicy, a następstwem tych na- 
rad był komunikat lewicy niemieckiej, w któ- 
rym stwierdzono, że wrażenie, jakie kluby le- 
wicy z mowy prezydenta ministrów odnieśli, 
było niewłaściwe (!), i że rząd jak dotąd. tak 
i nadal, o ile to od niego zależeć będzie, 
wszelkich sił dołoży, celem utrzymania konsty- 
tucyjnych stosunków w Austryi. 


0 demonstracye antipruskie. 

Wieden, 10 grudnia. „N. Fr. Presse* donosi 
z Berlina, że oświadczenie dra Koerbera, zło- 
żoue w odpowiedzi na iuterpelacyę Breitera, 
wywołały tam zadowolenie, bo niema wątpli- 
wości, że przymierza z Niemcami rząd au- 
stryacki nie pozwoli narnszyć. 

Berlin, 10 grudnia. „Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung* umieściła ogromny artykuł. w którym 
z powodu — jak powiada —  .niedokładnych, 
zmienionych i fałszywych doniesień prasy za- 
granicznej w sprawie wypadków we W rześni* 
przedstawia zupełnie fałszywie i tenden- 
cyjnie tę sprawę. Po długim wywodzie hi- 
storycznym o reformie, to jest germanizacył 
szkól w prowincyach polskich, podała „Nord- 
deutsche“ opis wypadków wrześnieńskich zupeł- 
nie przykrojony wedle interesu pruskiego. Wy- 
starczy zaznaczyć, że pismo to wbrew calej 
hakatystycznej nawet prasie, wbrew protoko- 
lom z rozpraw sądowych w Gnieźnie śmie 
twierdzić, że chłostą ukarano jednego 
tylko chłopca, resztę zaś dzieci tylko ude- 
rzeniami w ręce („łapami*). Dalej posunąć 
perfidyi niepodobna. 

Berlin, 10 grudnia. Kanclerz Rzeszy Biilow 
miał wczoraj dłuższą konferencyę z austro-wę- 
gierskim ambasadorem Schdgenyim. Konferen- 
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Kanclerz, jak zapewniają, powiedział, że kwe- 
stya ta, o ile dotyczy wmieszania się rządu 
austro-węg. załatwioną została pomyślnie. Na 
stosunki trójprzymierza nie będzie ona miała 
żadnego wpływu. 


Wiec polski. 


Berlin, 10 grudnia. Wiec zamieszkałych tutaj 
Polaków, w którym wzięło udział przeszło 2000 
osób, odbył się wyłącznie dla uchwalenia pro- 
testu przeciwko wyrokowi sądu gnieznieńskiego. 
Wiec wyraził uznanie ofiarom procesu, wezwał 
do składek na rzecz ich rodzin, wyraził radość 
z powodu solidarności Polaków za kordonem 
pruskim, tudzież energicznie zaprotestował prze- 
ciwko polityce pruskiej wobec Polaków. Na osta- 
tek uchwalono rezolucyę, wyrażającą oburzenie, 
że Koło polskie w parlamencie niemieckim tak 
długo czekało z wniesieniem interpelacyi, że ją 
sformułowało w sposób niegodny imienia pol- 
skiego. 


Polacy i Niemcy. 


Berlin, 10 grudnia. Wszechniemiecki „Bund* 
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wzywa rząd, aby na agitacye polskie w Au- 
stpyi i Rosyi odpowiedział energicznem i o- 
strem wystąpieuiem przeciw narodowości pol- 
skiej. Uchwalono rezolacyę ostrą, domagającą 
się. aby w Prusach zniesiono zasade równo- 
uprawnienia dla Polaków, aby zwiększyć fun- 
dusz kolonizacyjny jeszcze o 100 milionów 
marek i aby zakazano Polakom we wschodnich 
prowincyach nabywać ziemie. 


Anglicy i Boerzy. 

Londyn, 10 grudnia. Dzienniki donoszą z Pre- 
toryi, że Dewet zebrawszy koło Heilbronn 
2000 ludzi stał się bardzo groźnym dla angiel- 
skiego pułkownika Wilsona. Dopiero pomoc ge- 
nerała Brimingtona uwolniła Anglików z wiel- 
kiego niebezpieczeństwa. 

Londyn, 10 grudnia. „Times* donosi z Pre- 
toryi: Oddziały gen. Bothy rozprószyły się po 
północnej i zachodniej części kraju. W osta- 
tnim czasie Boerowie znown zniszczyli w kilku 
miejscach tor kolejowy. Boerowie — jak się 
zdaje — zamierzają obecnie swe operacye roz- 
winąć na północy. Generał Dewet ma przeby- 
wać na czele oddziała z 1000 ludzi na połu- 
dnie od Heilbronu. 

Londyn, 10 grugnia. Z Durbanu donoszą, że 
komendant Boerów Syjon z całym swoim od- 
działem poddał się Anglikom. 
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Po zamknięciu numeru. 


Berlin, 10 grudnia. Na dzisiejszem posiedze- 
nia parlamentu ks. Radziwiłł w dłuższem 
przemówieniu uzasadniał znaną 
w sprawie wrześnieńskiej. 

Kanclerz Biilow oświadczył gotowość u- 
dzielenia natychmiastowej odpowiedzi. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Miohał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Ciągnienie loteryi państwowej odbędzie się d. 
12 b. m. — Loterya to obejmuje główną wygranę 
w snmie 200.000 koron i kilka wygranych maiej- 
szych. Los kosztuje 4 korony. (2.708) 
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Landerbanku 41750. Akcye Bankvrereinu 450- -. 
Bodencredit 889—. Akcye Galicyjsk ego Banku hipote- 
cznego —'—. Akcye kolei państwowych 661'—. Akcye 
kolei południowej 72'—. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
+64'—. Akccye N. Tramwaye lit. B. 259:—. Akcye ko- 
lei Elbethal 477'°—. Akcye kolei Północnej Ak- 
cye kolei Czerniowieckiej —,—. Akcye Alpiny 404A', 
Akcye Rima Muranyi 477: —. Akcye Pragskiego Towa- 
rzystwa żelaznego 1418. Akcye fabryki broni 292. 
Akcye tureckie tytoniowe 292. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 93:—. Renta majowa 9905. Austryacka 
renta koronowa *5:9ń. Węgierska renta koronowa 94 40. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9097, 
40/, Listy Banku krajowego 92 —. 44'e Listy Banku 
krajowego 99—. 49/, Listy Banku hipotecznego 90'—. 
41,070 Listy Banku hipotecznego 9705. 5% Listy 
Listy Banku hipotecznego 1095". 4%, Galicyjskie *obli- 
gacye propinacyjne 9655. 4%, Galicyjska pożyczka kra- 
jowa z roku J895 9370. 4%, Pożyczka miasta Lwowa 
84:87. Losy tureckie 9975. Marki 114720. Ruble 253.50. 


Po słabem otwarciu z powodu zaknpnów na targu 
lokalnym silniejsze. Cukier usp. stałe 1940. Spirytus 
(niezmienione) 36'80. 

Cennik izby handlowej | przemysłowej 
w Krakowie 
s d. 10 grudnia 1901 r. godzina 1 w południe. 
Korony 

1. Walaty placa żądają 
Ruble papierowa. . . . . . . . . . 252 50 254 — 
Marki niemieckie . . . . . . ... 116 85 117 35 
Franki papierowe . . . . . . . . . 96 — 9550 
Dwudziestofrankówki w złocie - 19 — 19 10 

Il. Listy zastawne. 

5*/, Listy zastaw. prem, Banku hipot. 109 25 110 25 
4',,9/, Listy zastawne Banku hipoteoz. 97 — 98 — 
40, z P r y 89 25 90 25 
4'/,9/, Listy zastawne Banka krajow. 99 — 958 75 
oj E : 3 A 91 75 92 75 
4”/, Listy zast. gal. Tow.kred.ziem.nieok. 93 50 94 50 
© non on ono o» »4l-letnie 9350 9450 
W non m on «a n$56-letnie 9050 91 25 

ili. Obligacye I pożyczki. 
4/, Galicyjskie obligacye propinacyjne 96 25 97 25 
4°], Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 93 — 94 — 
AU" » miasta Lwowa . . . . 97 25 98 25 
5/6 Obligacye komunalne Banku kraj. 101 — 102 — 
4,95 z a TE 98 80 99 50 
VO (kolejowe ....... 91 75 9% 75 

IY. Losy. 
Losy miasta Krakowa . ...... 79 — 82 — 
V. Akcye. 

Akcye Banku kredytowego we Lwowie — — — — 

- „ hipotecznego , » 535 — 545 — 

h „ Galio. dla h. i p. w Krak. — — — — 

„ Kolei Karola Ludwika . 429 — 432 — 

> „  Lwów-Czerniowce-Jassy . 530 — 32 — 

VI. Publiczne zapisy długu. 
4) lo wspólna renta pup. . . . . . 98 90 9389 

To loi M „ srebma. . . . 9875 99/5 
40/, renta koronows austryacka . . 95 65 96 15 
40/5 4 * węgierska . . . 93 75 9425 
F° renta austracka w złoeie . 113 60 119 30 
4", „ węgierska w złoccie 118 30 118 80 
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NOWA REFORMA. 


Słuchacz filozofii 


zdolny matematyk. poszukuje lekcyi. 
Adresu udzieli: Administracyu „Nowej 
Reformy.“ 2580 1 0 


w ratuszu, jest od 


W Oleszycach, lśgo lutego ładny 
lokal na sklep bławatny i galanteryjny 
do wynajecia. — Dotąd niema tam podo- 
bnego sklepu katolickiego. 2762 1 2 

jednokonna, w dobrym sta- 


Karetka nie. jest za przystępną cenę 


do sprzedania, — Wiadomość w Hotelu „pod 
Sobieskim* w Wadowicach. 2760 1 3 


Sklep korzenny 


z wyszynkiem i trafiką, 
bardzo rentowny, istniejący od 15 lat, zaraz 
do sprzedania. Kapitał potrzebny nieduży — 
warunki korzystne nawet dla niefachowych. 
Wiadom.: S.S. poste rest. Krowodrza. 2759 1 3 


1 I lat 23, w kore- 
Młodzieniec, spondencyi pol- 
skiej i niemieckiej. książkowości i pi- 
saniu na maszynie biegły. który kilka 
lat pracował w ekspedycyi pewnej co- 
dziennej gazety w Poznaniu, poszukuje 
od stycznia 1902 r. miejsca w Krako- 
wie jako buchalter lub kasyer. 

Zgłoszenia pi 2755 przyjmuje Ad- 
mimistracya „z Nowej Hefornty. | 2755 1 0 


PŁYNNE ZŁOTO 


i srebro do pozłacania, posrebrzania i odna- 
wiania zwierciadeł, zegarów, ram do obra- 
zów, figur gipsowych, napisów na nagrob- 
kach, drzewa, kamieni, żelaza itd. Wielka 
tlaszka z pędziem DWIE KORONY. 
M. Feith, Wiedeń, VII., Mariahiiferstrasse 38. 
8 flasz. 5 kor, 6 fl. Y kor., 12 fl. L6 kor. 


2129 I 6 


Masło deserowe 


najlepsze — rozsyła eodzień świeże. w paczkach 
5-kilowych. netto 9 tuntów. za złr. +75 opła- 
tnie za zaliezką. z poręczeniem za najlepszą 
BEE — Marya Laibowa: w Brzesku. 2763 


K. Zieliński, 
mechanik i optyk, w Krakowie, linia re) 30, 


poleca swój obficie Zpalzóny 
magazyn wyrobów. optycznych 
i mechanicznych. 
Utrzymuje na składzie oryginalne ame- 


rykańskie: Grafofony „Columbia“ 
od 70 kor. z reproduktorem i rekorde- 
rem, Gramofony po 120 kor, Wałki 
do grafofonów, oraz Płyty kauczukowe 
do gramofonów z polskiemi melodyami 
z oper, ośpiewane przez pierwszorzęd- 
nych artystów. ` 

Wszelkie reperacye oraz zamówienia 
na okulary lub binokle ze szkłami kom- 
binowanemi, bez względu na barwę, wy- 
konuje z wszelką dokładnością podług 
ordynacyi P. T. Okulistów we własnej 
pracowni w przeciągu 24 godzin. 

Zamówienia lub reperacye z prowincył 
odwrotną porzłą. 

Posiada własną szlifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu 
imetrycznego. 2032 78 0 


QOQ 


Dużo pieniedzy 
do 1000 koron miesięcznie, mogą zaro- 
bić uczciwie osoby każdego stanu (także 
jako boczny zarobek). — Bliższa wiado- 


mość pod: „keell 180“ Annoncen- Bureau 
in Stuttgart, Schickstrasse 6. 2622 31 52 


upujemy Pe po 0 kur 
sie dziennym i odsprze- 


dajemy je — tesame 

serye i numera — 

"na przystępne spłaty 

miesięczne. Prawo gry 

po złożeniu pierwszej raty. 2719 2 4 
Polecamy : 


W Krakowskie 


Tylko jeszcze 11 ciągnień. 
Doskonały plan gry. 
Główna wygrana K. 50.000! 
Sprzedajemy: 

1 los na 19 spłat miesięcz. po 5 K. 
2 losy. 25 „ 8 

Pierwszą ratę należy wysłać 
przekazem pocztowym. 
Ciagnienie już 2 stycznia 
1902 r. 


Don bankowy ALEX. SUCHANEK, 


Berno mor., ul. Ferdynanda 49. 


” ” » 


Środa, 11 Grudnia 1901. 


B i 


Wałeczki, Kit i Gips do zaopatry- 
wania drzwi i okien od przeciągów 
i zimna. 


Podeszwy wkładkowe do bucików filco- 


LINOLEUM i CERATY 


Rogóżki, Chodniki, Przedściółki 


szczotkowe, z Linoleum, z Linoleum, 


Nowość! 
herbaciany w płynie 
(Thee Express) 


Kkstrakt 


„Alpestre“ 


A 


p 


DEK Rynek L. 37, KRAKÓW, I 


is d 


inia 


Pantofelki domowe. 
Lakier na kalosze, 


obuwie, 


polecają: 


L2 9 o 0 R 


| gotowe, 


Pipy, Węże gumowe, 


R 


l wina i piwa. 


we, asbestowe. papierowe, 


Kalosze rosyjskie i amerykańskie, 
Smarowidło nieprzemakalne na wszelkie 


Tłuszcz podeszwo - ochronny. 


FARBY olejne zupełnie do użycia 


Lakiery, Glazury. Masę francuską i wo- 
skową do zapuszczania podłóg. 


Latarki stajenne i ręczne. 


Korkociągi, Kurki, Smółka, 

Maszynki do korkowania. 

Śrut porcelanowy do mycia flaszek, oraz 
inne przedmioty i środki do ściągania 


słomkowe żelazne ceraty 


i kokosowe. i kokosowe. 


ceraty 
i japońskie. 


use ziółka do sporządzania likierów %%% 
„Chartreuse* i 


AEG likiery (około G0 


DKOONONO ONO NONNU RRANNNNNNAM 


W. GALAREWICZ 


FRYZYER w WADOWICACH 
2746 poszukuje pomoonika. 3 10 


RUNNNNNKANNOBUUNKANNNNRNAKIOLYY 


Zdolny pomocnik 


jubilerski, umiejący także oprawiać 


Nowość! 


i „Sudetia* 


„Sudetia.* 


Szczotki do wycierania nóg, gatunków) kamienie. znajdzie miejsce u Karola 
Szczotki hygien. do czyszczenia dywanów, sporządzić można samemu za po- Czaplickiego w Kra gie, ulica 
Maszynki z płytą nikłowaną de froterowania mocą Jul. Schradera Patronów likie- Floryańska Nr. 1 7:5» 3 
Szczotki ONO 0 do sukien rowych i” patron wystarczy na 2/, 

Szczotki do zamiatania | Szczotki do mebli litra. — Stosownie do gatunku po COOANDANNNANANACA ANNA 
Szczotki do szurowania.  Szezotki do sufitów. 80 hal. do 1 kor. 20 hal. 


Szczotki do obuwia Trzepaczki trzcin. 
Szczotki do czyszcz. | Pióropusze do kurzu 
szkieł u lamp | Łopatki do śmieci 
Szczotki do komi-, blaszane 
nów Mieszki do samowar. 
Sznury do bielizny | Maszynki do prania 


prania. 


Kule i inne Przybory do 
bilardów, 

Karty do gry, Sztony metalowe, 

Szachy, Szachownice, Domina, 

Ramki do gazet. 


Kije, Papier 


2560 4 0 


ŚLIWKIiPOWIDLA 


prawdziwe tnreckie, świeże, 
oraz wszelkie Towary korzenne, 
kolonialne, norymberskie i re- 
ligijme poleca Handel pod firmą: 


H. Kretschmer 


w Krakowie, Rynek gł. l. 10. 
2580 7 12 


- Julian Dasiewicz 


mydlarz od 38 lat założenia w Krakowie 
przy ul. Szczepuńskiej pod 1. 2. dom 
WP. Waltera. 
poleca Szan. Publiczności: Naftę Cesarska 
niezapalną po 36 halerzy litr, oraz Mydła 
własnego wyrobu pod nazwą «Prima Oli- 
wne**. czysto ziarnkowego, bez jakichkolwiek 
domieszek, bardzo wydatne i nieszkodliwe dla 
bielizny, od 5 kilo wzwyż cena niższa. 

2683 3 5 


| 
Browar parowy w Trzeinicy 


(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 
poleca P. T. Publiczności 


(„Piwo Bawarskie" 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 355 26 26 

„Piwo Bawarskie“ jest 14-stopnio- 

we, w gatunku, jak silne importowane 
piwo z Monachium i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie“ 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo- 
nego, wskutek czego jest o wiele ła- 
godniejszego smaku. niż piwo z bro- 
warów bawarskich i niemieckich przy- 
pominające smak karamelu. 


„Piwo Bawarskie“ 


zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie paniom i rekonwalescentom. 


Zamówienia na „Piwo Bawarskie“ 
uskutecznia wyłącznie browar w Trzoi- 
nicy. a nie jest jak w wielu innych bro- 
warach zagraniczn. przez pośredników 
i propinatorów do flaszek nalewane. 

Na wystawach: w Paryżu, Wiedniu, Berlinie, 
Neapolu, Londynie, Brukseli, Bordeaux, Rzy- 
mie i Strassburgu odznaczone złotemi meda- 
lami, krzyżami honorowemi (złot.) i dyplomami. 


Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie. 


Cay Para? 


Każdy rodzaj głuchoty i przytępionego słu- 
chu jest uleczalny naszym nowym wynślaz- 
kiem, tylko głusi z urodzenia są nieuleczalni. 
Szum w uszach natychmiast ustaje. Opiszcie 
swój stan, porady i objaśnienia otrzymacie 
bezpłatnie. Każdy może się sam w domu ma- 
łym kosztem leczyć. 2136 13 52 

Miazyna Zakład leczniczy puchoty 

596, La Salle Ave. Chicago. Jll. 


APARAT FOTOGRAFICZNY 


BŁYSKAWICA, 

DEK 3 kor. 80 hal, Bý 
którym każdy bez wiadomości 
przedwstępnych może sporządzać 
kompletne gotowe fotografie. Ła- 
twa prosta manipulacya. Rozmiar 
5><5. Cena kompletnego aparatu 
fotograficznego z wszystkiemi przyborami, z 
przystępnym opisem polskim, w eleganckiej 
kasecie kor. 3:80. Większy aparat 7><7 z ob- 
jektywem i licznemi przyborami 6 kor., opa- 
kowanie 70 hal. 2546 3 3 


Leczenie elektrycznością ! 


Elektri: ehor 
tatuat App: 


Kompletny indukcyjny apa- 
rat elektryczny, łatwy w u- 
życiu z przedziwnym skut- 
kiem we wszystkich słabo- 
ściach nerwowych, z regula- 
torem siły prądu, wszelkiemi 
chemikaliami, przewodnikiem 
6. vnz i solą chromową, z przystęp- 
nem pouczeniem, gotowy do użycia, tylko za 
10 kor. Większy aparat dla zakładów leczni- 
czych, lekarzy, szkół i t. d. 15 kor. 


M. Rundbakin, Wiedeń, IX, Bergg. 3. 


Korespondencya polska. 


Listy 
2 ADOTT TOSTJSKIĘDO 


serya XII. 

(napisał Narrans). 
świeżo opuściły prasę. Cena 80 ct. 
Główny skład w księgarni 
D.E. Friedleina 
Kraków, Rynek gł. 17, telefon 462 
Na przesyłkę pocztą należy dołączyć 
oret 9741 10 


| 


| 
| 


Buki, Halki, Kapelusze, bla 


poleca pod koniec sezonu po zniżonych cenach 


MAGAZYN NOWOŚCI 
Zimler i Sp. 


w Krakowie, linia A-B. s3726 


Kurtki myśliwskie (Loden) podszyte 
ilanela lub futrem, Kapelusze, 


do polowania; 
Ubrania jelonkowe; 
Kamizelki włóczkowe i jelonkowe 
flanela; 
Bieliznę welnianą, Skarpetki, Poń- 


czkowe, męskie i damskie; 
Szlafroki Himalaya; 
Koce pluszowe i Pledy do podróży; 
Buciki i Pantofle męskie i damskie; 
Kalosze petersburgskie w wielkim 
wyborze; 
POLECAJĄ 


Br. Bilewscy 
W Krakowie. Uk kościoła N. P. Maryi. 


2439 15 15 


Na Najwyższy rozkaz Jego g c. Ík. Apostolskiej Motti. 
XXXIV. c.k. Loterya państwowa. 


na cywilne cele CE tzu tej połowy państwa. 


Ta loterya w złocie 
jedyna w Austryi prawem dozwolona — obejmuje 16.404 
wygrane gotówką w ogólnej ilości 442.900 kor. 


GŁÓWNA WYGRANA: 


200.006 


KORON GOTÓWKĄ. 
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 12 grudnia 1901 r. 


BEM Los kosztuje 4 korony. "NB4 
Losy są do nabycia: W oddziale loteryj państwowych, Wiedeń, III. 
Vordere Zollamtsstrasse 7. w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzę. 
dach podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 
wymiany itd. — Dla kupujących losy plany gry za darmo. 2500 10 10 
Przesyłka losów wolna od opłaty pocztowej. 


Z c. k. Dyrekcyi loteryi skarbowej. 
Oddział loteryj państwowych. 


Z Nowej Drukarni Jagiellotskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). 


Lampki platynowe | do odświeżania po- 
Aparat „Longlife“ 


„Lessive Phónix*, najlepszy proszek do 


Wódka francuska Molla i Brazaya. 


roślinny klosetowy , 
500 arkuszy 30 hal., 
Kasetki na papier klosetowy. 


Artykuły hirurgiczne i hygieniczne. 


Czapki, Pończochy i Rękawiczki| 


czochy, Kamasze kortowe i włó- $$ 


: efeoeqod 


ja AV tru MOHVAHM ZET Hol mą 


Marya Madej i 


w Krakowie, 
Sukiennice 30 (naprzeciw wieży ratusz.) 
poleca w wielkim wyborze 
wszelkie owoce południowe 
jabłka, gruszki, bery, 
winogrona hiszpańskie, 
wszelkie delikatesy, 
rumy, koniaki, wódki zagraniczne 
i krajowe. likiery, 
wszelakie konserwy z Lubiczy król. 
Wielki wybór pierników i Mikołaj- 
ków jarosławsk. fabryki pierników 


( wietrza w lokalach. 


paczka 


zxJĘOdS I WDH 
INEDAONIEMANENNOEONENEONENEA ENEAN ENEAAA AAAA DAA 


7.4. E EE O Fa 


| $t. Gurgula. 2694 5 10 

ENO +: Codziennie świeże masło deserowe. 
si A LO 
Administracyi zens: poszakaje kr 


postępowy gospodarz, wpisany na listę przymu- 

sowych zarządców sądowych dla majątków ta- 

bularnych. Adres poda z grzeczności Dr Z. Pi- 

siewicz, adwokat w Krakowie, uł. Szczepańska I. 
2568 23 30 


Miód pszczelny 


prawdziwy, za co się ręczy, Wysyła w 5-klgr. 
blaszankach po 6 kor. opłatnie za zaliczką, 


2629 35 40 © J. Menczer w Mikulińcach. 
> ckkkkkkk 
BEE Nowość! SĄ 
Najpraktyczniejsze 


SIŁOWIERZE SPRĘŻYNOWE 


HERKULES 


POLECAJĄ 2441 3 3 


REIM i SPÓLKA 


w KRAKOWIE. 


Bezpłatnie! 


dostarcza oficyalistów wszelkiej kategoryi 
rządowo uprawniona Agencya 


Stefana Mikulskiego 


w Krakowie, ul. Szpitalna Nr. 26. 


Dostarcza fornali żonatych i kawalerów, dziewek folwarcznych, 
polowych. karbowych, ogrodników, kowali, kucharzy i t. p. — liczące 
2722 6 10 


najtańsze honoraryum. 


Wyprzedaż. 


Z powodu zupełnego zwinięcia handlu dawniej pod firmą: 


KLEMENS ZGUD, 


Kraków, ul. Sławkowska Nr. 3 (Hotel Saski). 
urządzoną zostaje na krótki czas zupełna 


WYPRZEDAŻ 


całego zapasu towarów w najlepszych gatunkach £ 
po niżej cen fabrycznych. 


2601 5 5 


Apotheker Neumeiers RRS AEG 
Puly p Aptekarza Neumeiera 
ISL MaG. zi H proszki przeciw ASTMIE 
Gi şarj OS i „Cigarillos* bez papieru, 
ohne! apier, przeto dla płue nieszkoliwe. 5156 0 
Przez lekarzy polecone 
Od wielu lat znane jako dobre 
Skuteczne 
Nieszkodliwe. 
Dostać można w aptece Szymona Haya w Lwowie, 
Oryginalna dawka proszków 2 kor. — Karton Cigarillos 2 kot 


Aptekarz Neumeier, Frankfurt n. M. 


Kto chce kupić tanio osobliwych kaw, niechál 
zamówi u nas 5-kilogramową przesyłkę na próbł: 
Wysyłamy z ocleniem i opłatnie do każdej stacji 
pocztowej w monarchii. 


4, klgr. Santos. 5 zł. 46 et. 
4. »,*=Quba R: t DL eia 
4, „ Ceylon perłowej8 „ 19 , 


BEE Cenniki kawy i herbaty za darmo i opłatnić: 


Fratelli Deisinger 


Kaffee- und Thee-Im port 
Triest. 
Filia: FIUME. 


2658 4 I 


Rządca drukarni L. K. Górski 


